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Niebezpieczna wyprawa.
(Do illustracyi tytułowej).

Jedną z najważniejszych przeszkód, utrudniają­
cych nieprzyjacielowi niespodziewany atak na pozy- 
cye przeciwnej strony, są 
gęste zasieki z drutów kol 
czastych, rozpiętych na sil­
nie w ziemię wbitych słu­
pach. Między nimi znajdują 
się często tak zwane wilcze 
doły, to jest głębokie lejki, 
z umieszczonym na dnie 
ostro zakończonym pali­
kiem i miny, niewidoczne 
dla oka ludzkiego. Ponadco 
przepuszcza się przez druty 
silny prąd e le k t r y c z n y , 
który uniemożliwia prze­
darcie się ku rowom strze­
leckim.

Przed atakiem wysyła 
się ku zasiekom drucianym 
liczne patrole, które mają 
za zadanie usunąć prze­
szkody, co zawsze połą­
czone jest z ogromnem nie­
bezpieczeństwem, gdy bo­
wiem jedna część żołnierzy 
przecina druty specyalnemi 
nożycami, druga musi być 
przygotowaną na odparcie 
wroga.

polny porucznik Guseck von Glankirchen, zastępca 
kom. wojsk, gen Ostermuth generał lekarz dr. Pewny, 
naczelny lekarz południowej armii niemieckiej Dr« f * 
sor dr. Stubenrauch wiceprezydenci miasta J K. Fe- 
derowicz i Ralle z licznem gronem radców miejskich,

prac ii 
wojennych ni Kranówie.

Wspaniały wynik działal­
ności Krakowskiej Szkoiy
inwalidów wojennych, o której już kilkakrotnie pi­
saliśmy, doskonale zobrazowała wystawa, urządzona 
w Muzeum ttcłimczno przemy słowem przy ulicy Smo 
łcńsk. W uroczystości otwarcia tej wystawy wzięli 
udział wszyscy członkowie komitetu wykonawczego 
krajowei Komisyi opieki nad iuwahdarm z księciem 
biskupem Sapiehą i radcą dworu B ii kuerem na 
czele, komendant twierdzy krakowskiej, marszałek

Wystawa prao Inwalidów wojennych w Krakowie Fragment wystawy z wyrobami koszykarskiemu
(Fot. inż. Bromowicz).

wiceprezydenci namiestnictwa St. Grodzicki i Adam 
F dorowicz, radca dworu Okęcki imieniem Rady 
Szkolnej krajowei, pułkownik hr. Lamezan, Antoni 
hr. Wodzicki. prezes galicyjskiego Towarzystwa 
Czerwonego Krzyża Paweł ks. Sapn ha, Ignacy Dem­
bowski i szereg zaproszonych gości. Z a wili się tokże 
w komplecie wszyscy tfi ero wie i lekarze z krakow 
skiej szkoły inwalidów z pułkownikiem Glassnerem,

komendantem szkoły i profesorem drem Kaderem, 
nadto inwalidri-oficerowie i inwalidzi-żołnierze.

Zebrani goście oczekiwali we „foy*rtt Muzeum 
przybycia aroyksięcia Karola Stefana, który miał do­
konać otwarcia wystawy. O godzinie lo-tej przed

południem p u n k tu a ln ie  
przybył arcyksiążę samo­
chodem w towarzystwie 
adjntanta. W  bramie gma­
chu Mrzeum przedstawili 
się arcyks ęciu: komendant 
szkoły pułkownik Glassner, 
komendant oddziału prze­
mysłowego porucznik Pio­
trowski i lekarz dr. Weiss- 
glas. — Arcyksiąsę przy­
witał się następnie i roz­
mawiał z kom endantem  
twierdzy, generałem Gu­
seck von Glankirchen, wi­
ceprezydentem Sc Grodzi­
ckim, generałem Ostermu- 
them i innymi wyższymi 
oficerami, poczem udał się 
na pierwsze piętro celem 
otwarcia wystawy. — Mu­
zyka inwalidów odegrała 
hymn państwowy. Przy­
byli dygnitarze zatrzymali 
się w pierwszej, pięknie 
udekorowanej portretem  
c e s a r s k im  i kwiatami 
sali.

Pierwszy zabrał głos 
książę biskup Sapieha i po­
dziękował serdecznie arcy- 
księciu Karolowi Stt fanowi 
za przybycie, poczem za­
znaczył, że społeczeństwo 
nasze nie tylko leczy rany 
żo łn ierzy , które odnieśli 

w obronie ojczyzny, ale ^akże w miarę środków 
stara się zapewnić im później możność pracy i opiekę 
moralną. Wystawa jest rezultatem wysiłków w spra­
wie naszej opieki nad inwalidami. W pracy tej gor­
liwy udział wzięła krakowska komenda twierdzy. 
Książę-biskup apelował o dalszą pomoc w tej akcyi, 
oraz prosił arcyksięcia Karola Stefana o otwarcie 
wystawy.

śii

Wystawa prac Inwalidów wojennych w Krakowie: Uroczv«to*ć otwarcia wystawy. (V ) Arcyksiążę Karol Stefan. (X X ) Książę-bis^un Sapieha. (XVX> Komendant twierdzy
krakowskiej marszałek polny porucznik Goseck yon Glankirchen. (Fot. inż. Bromowicz za pozwoleniem komendy twierdzy).
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i £ rcyksiążę Karol Stefan przemówi! również po 
polsku uastępnjącemi słowy:

»Na zaproszenie Waszej książęco biskupiej Mości 
przybyłem z na i większą radością do Krakowa, celem 
otwarcia tej wystawy. Mam zaszczyt donieść, że 
Najjaśniejszy Pan, dowiedziawszy się o tym moim 
zamiarze, kazał mi najłaskawiej wszystkim, którzy

Z pola walki: Jenerał pułkownik Bolim Ermolli wraz ze swym sztabem obserwuje przebiec: bitwy
na froncie rosyjskim.

Sflon zasłużonej wychowawczyni: Założycielka i kie­
rowniczka prywatnego seminaryurn nauczycielskiego 

żeńskiego ś. p. Sebalda Mii muchowa

tak żywo i bezustannie biorą udział w sprawie opieki 
nad naszymi inwalidami, wyrazić Jego najwyższe 
uznanie i równocześnie przesyła przezemuie wszyst
JSL. Cn̂ m / e^° ®esars^ e pozdrowienie. Uznaję wystawę za otwartą".

Po otwarciu goście udał’ się na zwiedzenie wy­
stawy. Arcyksięria oprow> dzał inżynier Tor, który 
też udzielał wszystkich wyjaśnień. Na sali znaleźli 
się także cfherowie-inwalidzi Polacy, z którymi arcy- 
książę bardzo serdecznie rozmawiał i o ich los wy­
pytywał.

Wystawa oddziału przemysłowego, z którego po­
dajemy zdjęcia, w kilku pięknie ozdobionych salach 
umieszczona, przedstawia się nadzwyczaj bogato 
i wartościowo. Na wstępie zwracają uwagę przede- 
wszystkiem wyroby z zakresu ślusarstwa i stolar 
stwa budowlanego. Dalej widz;my w wielkiej sali nie 
zwykle artystycznie wykonane najrozmaitsze roboty

ślusarskie. W  dalszym ciągu widać przepiękne wy­
roby oddziału cyzelerskiesro, gdzie obok orzeróżnych 
naczyń, kubków, popielniczek, znajdują się przedmioty, 
wymagające już rutyny cyzelerskiej, jak aparaty 
kościelne, kielich, kadzielnica, lampy, Matka Boska 
Ostrobramska i t. p. Te wszystkie przedmioty są 
bogato zdobione.

Większą przestrzeń na wystawie zajmuje oddział 
drzewny, gdzie pomieszczono przedewszystkiem wy­
roby tokarskie i rzeźby, w tem trzy charakterysty­
czne typy rzeźby, mianowicie zakopiańskie) (kredens), 
huculskiej (skrzynia) i rumuńskiej (*rzy2), dalej 
ulokowano wyroby stolarskie białe, następnie politu-

Wysław* prao inwalidów wojennych w Krakowie : Ogólny widok oddziała przemysłowego.
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rowane, jak szafki, stoły i inne. Obok stolarstwa 
bardzo bogato przedstawia się oddział koszykarski, 
gdzie, prócz wyrobów zwykłych, w wielkiej ilości 
wykonanych przez jednoręcznych, jak koszy pcdió- 
żnych, koszyków targowych i innych przedmiotów 
tego rodzaju, znajdują się też wyroby koszykarskie 
galanteryjne z trzciny, prętów struganych, traw, 
wreszcie w osobnem miejscu umieszczono próbki 
robót oddziału zegarmistrzowskiego.

Następną salę zajmuje oddział introligatorstwa 
i drukarstwa, oraz rysunki z zakresu malarstwa 
pokojowego i luźae próoy rysunkowe inwalidów. 
W  dziale introligatorskim widzimy bogate, artysty­
czne oprawy książek, albumy, oraz zwykłe oprawy 
introligatorskie, gdzie też spotykamy roboty jedno­
ręcznych inwalidów.

W  dziale drukarskim, obok zwykłych prac dru­
karskich, znajduje się cały szereg druków *oraz ro­
bót drukarskich kolorowych, n. p. pastorałki, kartki 
pocztowe i t. p. Osobrą salę zajcuuie kraw ectwo 
męskie i damskie, oraz szewstwo CUy szereg wy­
konanych garniturów męskich, kdka ubrań dziecię-

kowo krótkim czasie rezultaty nadzwyczajne. Należy 
zważyć, że są to prace ludzi wyłącznie prawie nie­
fachowych, którzy dopiero dotyczące rzemiosło przy 
swoili sobie po wstąpieniu do szkoły, nie mając 
często żadnego w tym f.-.chu wykształcenia. —  Na 
wielu przedmiotach widać kartki z napisem: „W y ­
konał analfabeta". —  Oczywiście ze szkoły tej nikt 
już analfabetą nie wychodzi, gdyż każdy inwalida 
musi nauczyć się tam pisać i czytać.

Zgon zasłużonej wychowawczyni.
Niema tygodnia, niema prawie dnia, któ y nie 

przyniósłby smutnej wieści o zgonie osób, szczerze 
oddanych swemu zawodowi i z zaparciem prawdzi 
wem pracuiących dla dobra ogółu. — Szereg ich. 
już w roku bieżącym, choć dopiero się zaczął, jest 
bardzo dbgi, spotykamy w nim nazwiska, które 
i po latach wdzięczna potomność wspominać będzie 
ze caoią i szacunkiem.

D j rzędu ich należy nazwisko ś. p. Sebaldy Miii-

Dwieście pięćdziesiąt koncertów w Krakowie.
W  ciężkich czasach wojennych, które przytłu­

miły normalny rozwój życia kulturalnego, warto 
zanotować fakt, który stanowi chlubny bilans iracy 
kulturalnej na niwie muzyki w Krakowie: ^50-ty 
koncert, urządzony przez Dyrrkcyę koncertów kra­
kowskich od czasu sezonu i908 1909 roku. A w tym
jubileuszu koncertowym me tylko liczba imponuje, 
lecz przedewszystkiem naprawdę artystyczna, wy­
klucz ijąca wszelką spekulacyę działalność organiza­
tora t>ch koncertów p. Teofila Trzcińskiego. Nie>- 
prdobna w krótkiej notatce w ylczyć choć w przy­
bliżeniu plonów jego pracy artystycznej, które za­
znaczyły się tak dodatnio w kulturze muzycznej; 
Krakowa. Dość tu jednak zaznaczyć, że p. Trzciński,, 
znawca i miłośnik muzyki, nie szedł bynajmniej po 
łatwej i pewne] drodze robienia kasy na koncertach1 
ulubionych „gwiazd", lecz wprowadzał artystów,, 
znakomitych wprawdzie, lecz u nas bynajmniej nie* 
znanych. Wystarczv tu wymienić koncerty Casalsa, 
Thibaud, H dtkinga, Cortot, kwartetu Capeta i ostatnio

Kościół w Bapaume, zniszczony doszczętnie pociskami nieprzyjacielskiej artyleryi.I  pola walki:

cych, kostyumów damskich, mundurów wojskowych, 
łącznie z rysunkami zawodowymi, umieszczonymi na 
ścianie — dają ciekawy obraz prac cdiziału kra­
wieckiego.

W  oddziale szewskim widzimy początkowe ro­
boty cholewkarskie, roboty próbne z różnych mate 
ryałów, następnie ze skóry, a dalej gotowe wyroby 
od najprostszych, do eleganckiego obuwia, tak dam­
skiego jak męskiego.

Ostatnią wreszcie salkę przeznaczono na bednar­
stwo i szczotkarstwo; ten ostatni oddział jest naj­
młodszym warsztatem w szkole. Odiział szczotkar- 
stwa obejmuje wyroby od najprostszych, do szczotek 
lepszych, przeznaczonych dla różnych celów, jak n. p. 
do ubr?ń mebli, kapeluszy i t. p.

W  tej także salce umieszczono wypracowania 
szkolne analfabetów i oddziału przemysłowo uzupeł­
niał*ącego. Wystawiono tam cały szereg zeszytów,, 
wykazuiących postępy leworęcznych w nauce pisania,, 
analfabetów, wypracowania stylistyczne, buchalte- 
ryjne i inne.

Wystawione rozliczne prace i okazy z rozmaitych 
działów, zwłaszcza w dziale cyzelerskim i ślusarskim, 
wreszcie rzeźbiarskim, świadczą o rzetelnych i sku­
tecznych wysiłkach ze strony kierownictwa Szkoły 
inwalidów, którzy, dzięki temu, osiągnęli w stosun-

nichowfj, zmarłei w Krakowie w sześćdziesiątym 
roku życia, dnia 9-go marca.

Z*on jej, to bolesna strata dla tych wszystkich, 
którzy ią bliżej znali, niepowetowana zaś szkoda 
dla pilskiego szkolnictwa, dla rozwoju którego po­
łożyła niespożyto zasługi, zwłaszcza na stanowisku 
tak odpowiedzialnem i truduem jak kierowniczki se 
mioaryum nauczycielskiego żeńskiego.

Ukochała zawód pedagogiczny, któremu oddała 
się od wczesnej młodości. Pracowała jako nauczy­
cielka od ośmnastego roku życia w Krakowie, na 
stępnie przy zakładach naukowych w Warszawie, 
gdzie brała też udział w reformie szkół. W  Krako­
wie, po śmierci męża, powróciła do swei umiłowanej 
pracy i otworzyła seminaryum nauczycielskie żeń 
sfcie, któremu, otoczona ogólnem uznani* m i szacon 
kiem, poświęciła ostatnie lata swego życia i zdrowia.

Jako członek i inicyatorka licznych stowarzyszeń 
katolickich, społecznych i pedagogicznych pozostawia 
u szerokiego ogółu przykład gorliwej pracy dla Boga 
i Ojczyzny — a ziarno, posiane w sercach wielu 
wdzięcznych uczenie, wyda plon obfity u ludu, mię­
dzy który ofiarnie pracować podążyły. — Otoczona 
zacnem i szczerze jej ideom oddanem gronem profe- 
sorskiem, znajdowała w niem podporę swej pracy.

Cześć Jej pamięci!

PetrPego. Niepodobna tn także pominąć koncertów 
warszawskiej i wied ń^kiej Filharmonii, monachijskich 
i wiedeńskich Toni u tstWów. wiedeńskiego Koncert- 
yerfiuu i tyra podobnych P dnieść tu orzytem na­
leży. że tylko dzięki staraniom p Trzcińskiego wy­

stępujące w Krakowie orkiestry zagraniczne wyko­
nywały najnowsze utwory muzyki Dolskimi, a między 
innemi dzieła Paderewskiego Różyckiego. Karłowicza, 
i innych. Osobne, chlubne miejsce w tym bilansie 
koncertowym zaimuie dwudniowy Festiyal polskiej 
muzvki or*z cykl Chopina i BQethryena.

Działalność artystyczna p Trzcińskiego znalazła 
też ogólne uznanie w kołach muzycznych Krakowa, 
czemu dał wyraz krytyk muzyczny „K"ryera Illu- 
strowanego" dr. J., który pisze między innemi:

„Juz sama liczba imponuie. dowodząc ruchliwości 
i energii przedsiębiorstwa. Ważniejszym iednak, że 
cała działalność kierownika tegoż p. Teofila Trzciń­
skiego nacechowana była pierwiastkami artystycznego 
smaku i wykształcenia, że w programach koncertów, 
urządzanych planowo, dano nam słyszeć rzeczy naj­
sławniejszych sił artystycznych, że ponad planem fi 
nansowej pomysłowości ryzykownego pr edsięwzięcia 
górował zawsze szlachetny zamiar kulturyzacyi spo­
łeczeństwa. Za to niech będzie dank i uznanie."
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A dam  W ia ry g a  M in iesk i.

Poza frontem
24

(PowieSć z doi ostatnich).

■7 Czy... czy tutaj mieszka pan Ż rnicki?... — 
zapytała CrwożLwie Józia, wchodząc do przedsionka, 
dobrze ogrzanego i urządzonego jako poczekalnia. 

Pan Zarnicki? Tak jestl 
C'.y on bardzo chory?

— No, chory to jest, ale nie tak z^owu bard5̂ . 
«ty tuta) gorszych chorych widujemy... Nasz pan 
doktor go wyitczy — odpowiedziała tonem, jakby 
pociechy, służąca i z życzliwera zainteresowaniem 
spoglądając na Jćz ę, dodała: 
czodt ? Pewme Panien î krewny albo i narze-

. C^raca âla krwi uderzyła Józi do twarzy. Cóż 
• ^  Opowiedzieć? Wszak ten, do którego przy- 
1 aia, nie był ani jej krewnym, ani narzeczonym! 
rzekT chc,ida widzieć się z panem Zarnickim —
żąc *3° P°miJa milczeniem pytanie słu-

ia młode^  P*na 1‘est teraz pan doktor. Ale
J pójdę zaraz powiedzieć pani Zirnickiej.
JóziaT m ^ irn^ leJ^ ~  zawołała z prz .rażeniem

No tak, przecież pan Ż irnicki jest z matką. 
0 pani nie wiedz1 ała? Proszę, niech pani usiądzie, 

Po^ka. Ja zaraz wrócę.
Dziewczyna szybko wybiegła, pozostawiając Józię 

samą, oszołomioną.
. Więc K>nr<d jest z matką?.. No tak, to prze­

cież rzecz zupełnie naturalna, że matka jest przy 
chorym synu... Ze też to wcześniej me przyszło jej 
o ftlowy., i teraz nagle nieprzygotowana znalazła 

S’ę w obliczu konieczności że zauim zobaczy K n 
rada. musi stanąć przed jego matką... Matka... J ika 
ona? Czy dobra? O.y podobna do niegu? Czv sły 
Rzała kiedy o niej, o Jó'»?... Co powie? Jak ją 
przyjmę? Co sobie pomyśli?

Usiłowała przypomnieć sobie co jej swego c7asu 
Konrad o matce opowbdd. Mówił, że mitiea kocha 
go niezmiernie, że pieściła go nawet zanadto 1 psuła 
przez to. D dawał jednak, że choć bardz> kochaią 
Się z matką, czasem przychodzi pomiędzy nimi do 
starć, bo on nie zawsze godzić się chce i może na 
ambitne Diany przyszłości które ona snuje dla niego.

Mama uważa mnie za ósmy cud świata, za 
doskonałość skcń .zoną — mówił z uśmiechem — 
zawsze jej się zdaje, &q jestem królewiczem z bajki, 
który dostanie królewnę zaczarowaną i w dodatku 
całe królestwo z za siedmiu gór, z za siedmiu rzek, 
a tymczasem ja jest m sobie bardzo zwykły śmier­
telnik, pełen wad i słabo t k.

Może pani Zarnicka namyśli, że ona się narzuć ? 
Może weźmie jej za zł ? Nie zrozumie... potępi...

Dziesiątki pytań bez odpowiedz i trwożnyob 
przypuszczeń kołowały w m\śli Józi.

— Proszę panienki, pani Z rnicka prosi!
To wróc.ła służąca.

Na powitanie Józi podniosła się z głębokiego, 
wyścielanego fotelu wysoka, kształtnie zbudowana 
kobieta, ubrana w ciemną, elegancką,. bardzo gusto­
wną suknię Oczy jej podobne były do oc u syna: 
ciemne, duże, pięknie wykrojone 1 oprawione. Tylko 
wyraz był inny, chłodniejszy, więcej przemkliwy. 
lany był tez układ 1 rysunek ust, o wargarh c.en- 

ic 1 wązkich Ani śladu miłego uśmiechu K >m\di.
^Sty(Zną.cech  ̂ twarzy pan- Z rmck ei był 

nowi n 1 sijnei którego brakowało jej sy- 
f ° l BJl# coś w “ 1 kobiecie swi-iące, ,uz ale 
bardzo jeszcze przystojnej. wysoko j, imponującej 
dystynkcyą ruchów, ubrania i całej postawy, co przy' 
pomniało Józi, me wudzuć dlaczego oica...

I jak nieraz przed oicem w chwilach jego gniewu 
traciła całą pewność sieb e, całą zwykłą swoją rezo 
lutuość, tak i teraz pod badawczem weirzeniem pani 
Zarmckiej, zmieszała się, stropiła i stała bezradnie. 
Nie wiedziała, co ma powiedzieć, zapomniała się na­
wet ukłonić...

— Z kim mara przyjemność? -  zapytała matka 
Konrada, spogląd jąc z nieufaem zdziwieniem na 
młodą oz ewczynę.

— Nazywam się Józefa Maliniewiizówna — po 
Wiedziała cnbo Józio.

— A h, tak! .. Panna M l̂iniewiczówm !...
Wyciągnięta na powitanie ręka pani Z raickiej

c?foęła się i opadł* nagle... Ostre i wyrżnie iuż 
îeprzyjazae spojrzenie przeszyło biedną Józię, która 

stała jak na torturach. Siowa matki Konrada, wy­
powiedziane tonem tak twardym i zimnym, jakby

w lodzie wyrąbane, odebrały dziewczynie resztkę 
odwagi. Nie mogła już wątpić że nazw sko je| me 
jest ob em i nie mogła się łudzić, że czeka ją jakieś 
miłe powitanie.

Czego pani sobie życzy?
Znowu każdy wyraz, niuy ciężki kawałek lodu, 

spada na serce Jozi.
— Ja... ja... chciałabym się widzieć z panem 

Ż unickim — wyszeptaia tak cichutko, że pani Zar 
nicka więcej domyśliła się tych słow., niż je dosły­
szała.

Nieśmiało, z korną gorącą prośbą podniosła Józia 
swoje śliczne, niebieskie oczy ku starszej kobiecie. 
Spojrzeniem błagała o litość, o trochę litości i zro­
zumienia...

Glyby pani Ż irmcka me widziała w Józi nie­
bezpiecznej zawady na drodze do świetnego oź nku, 
ułożonego przez nią dla syna — byłaby się może 
wzruszyła błagalm m wejrzeniem, nieśmiałą, pełuą 
wdz ęku postawą dziewcvęcia... Byiaby może odczuła, 
że Józia cierpi, dławi się tłumionemi łzami i dręczy 
wstydem palącym.

Ale teu wiośnie wdzięk młodej dziewczyny, ta 
piękność jej niezaprzeczona, tihnąca dziwnym uro 
kiem, potęgowały niechęć maiki Konrada i oudziły 
w niej memal nienawiść.

— Tak! Ona naprawdę może być niebezpieczną 
ta „zepsuta smarkatau, „bezczelna kokietka44, iak ją
0 Maliniewiczówme me omieszkali poinformować roz­
maici „najserdeczniejsi1*.

Teraz z ozumiała, dlacz go tak trudco było „wy- 
bićtt synowi z głowy „romans14 z córką urzędnika 
bez posagu i wpływów towarzysk ch.

Jasnem stawało s ę, dlaczego Konrad tak uparcie
1 bez wyrbźmgo powodu, ociągał się z oświadcze­
niem krociowe) pannie Ide M,sławskiej.

Kiedy Konrad zostai sUMerarbirrowany z wojska, 
matka wyjechała z nim umyślnie do Zaspanego — 
po c ^ ś c i  dla pokrzepienia wątłego zdrowia s>na, 
a więcej dła plauów maiżńdiich, które sobie w ci­
chości serca usnuła.

W Z tkopanem od początku wojny bawiła dawna 
jej znajoma 1 koleżanka, uogata właścicielka ziem ka 
pani Masłowska z jedynaczką I ą, panną cnu ią 1 ane 
m czną o jasno żołrych włosach i szarych, przyda 
słvch oczach, k óre się ożywiały dopiero na widjk 
Krarada Zaraickiego.

Wszystko zdawało się składać najlepiej. Pani 
M >ławska była zachwycona Konradem, pacna wy­
raźnie zakochana 1 matki nawet jus po cichu omó­
wiły pomię^z/ sobą małżeń two „dzieci44...

Tylko z K nrauem Di szło tak łatwo... Towa­
rzyszył wprawdzie pannie Isie, grywał z n ą w teuisa, 
cnodził na spacery, jtźlzn na wycitczki, ale się nie 
oświadczał...

Niek«edy burtował s ę i oznajmiał matce, że nie 
chce znać tej „żółtej lalki na sprężynach44. Wkrótce 
jednak opór jego słabł pod wpływem nalegań i próśb 
matki 1 tego mezwykhgo zainteresowania, jakie oka 
zywała mu tak cbł< dua 1 wstrzemięźliwa w słowach 
d a innych panna Isa

Ostateczne zwlekał i wahał się tak długo, aż 
silne zapalenie płuc przerwało konkury.

P^ni Zarnicka umieściła syna w sanatoryum i za 
mieszkała z nim razem. Cnoroba Konrada nie p ze­
rwała znajomi ści z paniami M»sławskiemi. Codsie* nie 
matka i córka odwiedzały Zarnickich i przynosiły 
najpiękniejsze kwiaty, jakie tylno można było dostać 
w Z kopanem.

Konrad jednak przyjmował te dowody pamięci 
z zupełną obojętnością Z taką niezwykła obojętncścią, 
że czasem nawet nie podz ękował. że czasem nawet 
nie odwrócił głowy, kiedy panie Masławskie wcho­
dziły do jego pokoju.

Zachowanie to szło jednak na karb choroby, bo 
lekarz dr. Rzęśuiewski skonstatował u młodego Zar- 
nickiego metyiko zapalenie płuc, ale i s lne rozdrażnie­
nie nerwowe.

Cbory miewał niekiedy gorączkę tak wysoką, że 
tracił p.rzytomność. A wówczas w m 1 gnie na szczer- 
niałe, spękane us»a jego wyrywał się okr/yk skargi 
i tęsknoty: „Józiu!... Józiu ! . . . 44

Słys^ła to matka 1 serce jej wzbierało żalem 
i goryczą, że syn nie ją przyzywa, ani tę, którą 
mu ona na żonę przeznaczyła, ale jakąś obcą 
dziewczynę.

Nie znając wcale Józi, zaczynała jej nienawidzieć.
I oto taraz nagle miała ją pr̂ ed sobą żywą, 

śwnżą, jak wiosna i dziwnie uroczą ztemi jasnemi, 
rusał zerai o*zyn»a.

W Z rmekiej zakipiał gniew. Ostrem i zimnem 
jak stal spojrzeniem przeszywa ąc dziewczynę, po­
wiedziała dobitnie i stanowczo:

— Załuę bardzo, ale syn mój jest chory i wi­
zyt żadnych przyjmować me może!...

Józia zadrżała.

— Och! Proszę pani, ja przyjechałam umyślnie! — 
wybiegło jej na usta prośbą błagalną i naiwną.

Zarnicka zrobiła zdziwioną minę.
— Jak to umyślnie? Więc pani przyjazd do 

Zakopaćwo me jest przypadkowy ?
— N el...
—  Pani wiedziała, że syn mój chory?
—  Wiedziałam...
—  Kiedy pani przyjechała?
— D .isiaj rano!
—  Z kim? — indagowała dalej Zarnicka coraz 

silniej zaniepokojona.
— Sama... — zabrzmiała odpowiedź tak cicha, 

jak szmer liści, tchnieniem wiatru poruszanych.
—  Jakto? S ma zupełnie?! B z rodziców?! Bez 

żadnej opiekunki?! Bez jakiejkolwiek starszej towa­
rzyszki?!

— Przyjechałam zupełnie sama...
Paui Zarnicka sama nie wiedziała, czy jest wię­

cej zdumiona, czy oburzona. W umyśle jej ugrunto­
wało się przypuszczenie, że Maliniewic'ówna to me­
ty Iko awanturnica, ale śmiała, niebezpieczna speku- 
ldmka, która w tak niezwykły sposÓJ ebee osta­
tecznie ujarzmić jej syna i zdob)ć go sobie na 
męża.

— Taka młoda i taka zepsuta już i bez,czelna! —  
pomyślała Te łzy w oczach, ta zalękniona minka 
niewiniątka, to wszystko wyrafinowana komedyal...

Z ironicznym, pogardliwym uśmiechem na ustach 
pytała dalej:

—  Wolno zapytać, czy też rodzice pani lub opie­
kunowie wiedzą o tej podróży?

Józia zwiesiła głowę na piersi i milczała.
Gdyby w głosie matki Konrada posłyszała fakiś 

cieplejszy odcień, gdyby odczuła choć jedno życzliwe 
drgnienie, byłaby się jej zapewne rzuciła do kolan 
i wybuchając płaczem serdecznym, wyznała wszystko.

Ale prz^d tą panią dumną i surową, od której 
sz dł prąd wrogi i nienawistny, płakać nie chciała 
i serca swego otworzyć nie mogła.

Milczała więc, ale to milczenie bj?to dla pani 
Zarnickiej dostateczną odpowiedzią.

— Pani nie odpowiada? Tak. zatem należy do­
myślać się, że pani poprostu uciekła! Bardzo pięknu ! 
Budzo chwalebnie! Ileż to pani ma lat? Z wyglądu 
sąd'ąc, najwyżej ośmnaście! Istotnie obiecujące po­
czątki I

Jeszcze niżej póchyliła się głowa Józi. Szybkim, 
nerwowym rucham zakryła dziewczyna rękami twarz, 
którą oblał pa ący rumieniec wstydu.

Każde z tych twardych, melitościwych słów 
spadało na nią, jak krwawa obelga, każde z nich 
odczuwała jak polczek.

A nieubłagana pani Zarnicka głosem miarowym, 
spokojnym, w którym czuć było jednak głuche nuty 
gniewu — mówiła d<lei:

— Matka pani przyjemną ma dzisiaj niespo­
dziankę !

—  Ja nie mam matki oddawna — szepcze Józia, 
a splecione przv oczach jej palce, mokre są już od łez.

Ale ta żałosna skarga sieroty nie wzrusza ko­
biety wrzącej gmewem 1 oburzeniem.

—  To bardzo szczęśliwie dla niei, że nie dożyła 
takiej z córki pociechy! Nie! Doprawdy, gdyby mi 
coś podobnego opowiadano, nie uwierzyłabym! Taka 
młoda dziewczyna!... Więc pani śledziła mojego 
syDa! Szpiegowała go! Dowiadywała się i teraz chce 
pani skoizystać z odpowiedniej chwili? Prawda?!.. 
Co pani właściwie wyobrażała sobie, przyjeżdżając 
tuta'? Jak pani nie wstyd tak narzucać się!

Te słowa złe, urągliwe przebrały miarę. W  sercu 
Józi zaczynał się budzić bunt.

Przestała płakać, odjęta ręce od twarzy, pod­
niosła głowę i z odcieniem damy przemówiła:

—  Ja nie szpugowałam nigdy nikogo i nikomu 
się nie narzucałam! A przyjechałam, bo pan Konrad 
napisał do mnie, że jest ciężko chory i pragnie ko­
niecznie widzieć się ze mną.

—  w ięc pani stale korespondowała z moim 
synem?!...

— Nie! Ale on znał mój adres.
Zarnicka czuła, że Józia mówi prawdę, ale tem 

większy gniew to w niej budziło. Miała teraz nie­
zbity dowód, że Konrad nie zapomniał o Józi.

Postanowiła więc raz na zawsza przeciąć ten 
„romans44 i dać porządną nauczkę „ratrygantce44.

— Więc dla tych kilku słów, napisanych w przy­
stępie chwilowego kaprysu, jak to się często zdarza 
u chorych, przy.echała pani? Szkoda było się tru­
dzić i urządztć coś podobnego swoim opiekunom! 
Zaręczam pani, że syn mćj, gdyby panią taraz zoba­
czył, byłoy bardzo zdziwiony i to nieprzyjemnie! 
O tem, żeby się pani widzieć z nim miała, niema 
mowy. Po pierwsze niema sensu, a powtóre mogłoby 
go to tyiko rozdrażnić. Doprawdy wierzyć mi się 
nie chce w to wszystko, bo to jakoś brzmi zanadto
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romantycznie i naiwnie. A pani, wnioskując z tak 
śmiałego kroku, do naiwnych nie należy 1

Ostatnie słowa pani Z rnickiej przeszły mimo 
uwagi Jozi, nie odczuła ich obrażającej intencyi, nie 
słyszała ich nawet może.

Jedno tylko zrozumiała, że matka Kourada wy­
pędza ]ą, że nie pizwoli jei zobaczyć się z nim. 
Musi odejść, nie widząc go, kiedy on jest tak blizko, 
tak bardzo blizko i może w tej chwlt tęski, może 
myśli, że ona zapomniała i nie przyjrdzie.

Stała, nie poruszając się z miejsca.
— Zegnam panią — odezwała się z naciskiem 

Zarnicka. — Sądzę, że nie mamy sobie już nic wię 
cej do powiedzenia... Radzę pani odjechać najbliższym 
pociągiem...

Jak automat obróciła się Józia ku drzwiom. Za­
nim jedaak przestąpiła próg. zatrzymała się...

Gała męka jej serca bryznęła z ust potokiem gwał­
townych słów:

—  To nieprawda, co pani mówi!... On nie dla 
kaprysu cisał do mnie!.. On naprawdę chciał widzieć 
się ze mną! I pani wie o tem!... O, jaka pani nie­
dobra i niesprawiedliwa!...

Z uskrzyły s ę gniewem ciemne oczy Ż irnickiej. 
Poskoczyła ku Józi i wyciągnęła rękę takim gestem, 
jakby zamierzała chwycić dziewczynę za ramię i wy 
pchnąć za drzwi.

W  tej chwili jednak do pokoju wszedł wysoki 
mężczyzna z łysawą już trochę czaszką i śp czasto 
przyciętą ciemno złotawą brodą.

Zarmcka na widok jego cofnęła się i starała się 
opanować wzburzenie.

— Dzień dobry panu, panie doktorze! Przepra­
szam pana... Zt chwilę służę... Miałam tutaj taką 
małą, nieprzyjemną przeprawę..

I zwracając się znowu do Józi, nakazującym to­
nem wyrzekła:

—  Zegnam panią!
Józia nie odchodziła... Z pobladłą jak płótno twa­

rzą, niepamiętna na nic, oszalała z bólu, powtarzała:
—  Oa cnciał... on chce mnie widzieć!...
—  Pan daruje, panie doktorze, ta panna jest 

zdaje się niepoczytalną!...
Przenikliwe oczy doktora spoczęły na Józi, prze­

niosły się na Zarnicką, a potem zucwu powróciły 
do Józi.

— Pani pozwoli —  rzekł szybko, uprzedzając 
energiczny gest Z irnickiej —  żebym ja, jako lekarz, 
przemówił do tej panienki.

Podszedł do dziewczyny, która umilkła nagle 
sama przerażona swoją śmiałością, przyjrzał się jej 
uważnie i łagodnym tonem z*p\tał:

—  Czy to może z panną Maliniewiczówną mam 
przyjemność?

Niebieskie oczy Józi podniosły się ku niemu 
z wyrazem bezbrzeżnego zdziwienia.

—  Tak...
—  Pani pozwoli, że się jej przedstawię. Jestem 

doktor Rzęśniewski. J^kże to dobize, że oani tak 
szybko przyjechała!... Mój pacyent, pan Konrad Zar- 
nicgi, oczekuje na panią z niecierpliwością!...

—  Ależ, panie doktorze! — zawołała przerażona 
pani Zarnicka. — Co pana uprawnia do przypuszcze­
nia, że syn mój chce widzieć się z tą panoą i skąd 
pan ją zna?...

—  Pannę Maliniewiczównę poznałem olrazu •— 
odparł spokojnie lekarz ~  bo widziałem kilkakrotnie 
jej fotografię u pana Konrada. O tem, że pragnie 
się z nią zobaczsć, mówił mi nieraz i ja bardzo 
wiele obiecuję sobie z tego przybycia panny Mali- 
niewiczówny, bo moja wiedza lekarska iest bezsilna 
wobec nerwowego rozdrażnienia, które nurtuje syna 
pani!...

—  Panie doktorze, pan się myli chyba!...
—  Nie, nie mylę się !... P wody moralnej natury 

opóźniają wyzdrowienie i one muszą być usunięte!... 
Ch.dźny, proszę pani! — zwró-ił się do Józi. — 
Chory ciągle dopytuje się, czy nie ma odpowiedzi 
na list, który ja sam kilka dni temu zaniosłem na 
pocztę.

—  Jakto, bez mojej wiedzy? — krzyknęła Żir- 
nicka, zastęoując drogę dr. Rzęśniewskiemu, kióry, 
ująwszy Józię pod rękę, chciał ją wyprowadzić 
z pokoju.

Lekarz zmierzył rozgniewaną kobietę spokojnem, 
chłodnem spojrzeniem.

— Svn pani, o ile wiem, jest pełnoletni!
—  Mój syn ni* może widzieć się z tą panną!...
Józia mimowolnie przycisnęła silniej rękę do ra­

mienia doktora... Czuła, że w tym człowieku z po­
ważną, rozumna twarzą i łaerodnemi. jasnymi oczyma, 
ma sojusznika i obrcńcę... On ją zaprowadzi do Kon­
rada !..

—  Syn pani z panną Maliniewiczówną widzieć 
się mnsil

Jako matka, zabraniam!...

NOWOŚCI ILLUSTROWANE

— Jako lekarz, nie usłucham!... Iiziemy, proszę 
pani!

Wyprowadził drżącą Józię na korytarz, puścił 
jej ramię i wskazując ręką przed siebie, i z k ł :

— Niech pani idzie... Pokój numer piąty !... Ja 
tam za chwilę przyjdę!

— Ależ doktorze! Pan oszalałeś!... Pan jesteś 
w zmowie z tą awanturnicą!

—  Uwzglęlmam niezwykłe rozdrażnienie pani, 
niemniej zwracam uwaeę, aby się pani zechciała 
liczyć więcej ze słowami!...

— Na miłość Boską! Toż to niesłychane, co pan 
urządzasz!... Prowadzisz do mojtgo syna tę jakąś 
ladtcznicę, a mnie, matc*. nie pozwalasz pójść do 
mojego rodzonego dziecka! To już przekracza poza 
prawa i obowiązki lekarza!...

— Bynajmniej! J stem najmocnńj przekonany, 
że rozmowa z panną Maliniewiczówną dodatnio wpły­
nie na stan zdiowia pacyenta... S.lna goączka u syna 
pani spowodowana by ta nie tylko chorobą piuciią, 
ale i podrażnieniem nerwowem.

— Ależ!...
— Niechże pani pozwoli mi dokończyć! Z dru­

giej strony, nie mogę dopuścić do tego, aby pani 
synowi robiła jakąś scenę, no to może spowodować 
fatalne skutki!... Czy pam chce wywołać atak? ..

Zarnicka ponuro pochyliła głowę. Była pobitą..
Dr. Rzęśniewski dodał jeszcze:
— Tyle jako lekarz; a teraz jako człowiek po­

wiem jeszcze, że pani, kobieta i matka, mogłabyś 
trochę więcej mieć litości nad tem bieduem dzieckiem!

Powoli, ostrożnie, cicho uchyli Józia drzwi i na 
palcach stąpając, wsuwa Się do pokoju, w którym 
światło dzienne przyciemnione jest do potowy spu­
szczoną roletą.

Oczy dziewczyny, jak gońce miłości i tęsknoty, 
wybiegają naprzód i chciwem spojrzeniem obejmują 
ciemną głowę męską, opaitą o wysoko usłane \o 
duszki. Ojok łóżka stoi irn.ły stoliczek, a na nim 
kilka niewielkich flaszeczek z aptecznemi etykietami 
i wysoka szklanka, pełna jasno-rub nowego napoju. 
Oirą^ły «\ót na środku pokoju wygląda jak mbły, 
zaimprowizowany ogród, tyle na nim pięknych kwia­
tów: smukłe, wytworne mieczyki, puszyste, różno­
barwne astry, przepyszne chryzantemy, złote kiście 
mimozy i róże wielkie, rozkwitłe o subtelnej, deli 
katnej woni, jaką oudychają tylko kwiaty jesienne 
lub cieplarniane.

Chory nie syci wzroku tą powodzią kwiecia, nie 
sięga ani po lekarstwo żadne, ani po chłodzący na­
pój jasno czerwony, winem snać czy sokiem zapra­
wiony.

Ńie słyszy też lekkiego skrzypnięcia drzwi ni 
cichutkiego szmeru kroków. Leży z przymkmętemi 
powiekami nieruchomy, a tylko ręce jego co chwila 
drgają nerwowo i białością swoją niemal prztźro- 
czystą odcinają się od ponsowego tła kołdry.

Niespostrzeżona podchodzi Józia do łóżka i wzrok 
zatapia w twarzy znanej do orze, drogiej, a dzisiaj 
tak zmienionej.

Na policzkach tak wychudłych, że zda się skórą 
tylko obciągniętych, lśnią małe wypieki, a od skroni, 
aż ku ustom ciągną się ?óite smugi. Wargi zczer- 
małe, spękane i broda dziwnie zaostrzona.

S^rce wali dziewczynie iak młotem, łzy duszą 
w gardle i palą pod powiekami.

To on, on! Jaki zmieniony, mizerny, wychudły! 
Czy śpi?

Ostrożnie, delikatnie kładzie Józia ihłodną swoją 
rękę na gorące, spocone czoło Z rmekiego.

Pod tem dotknęciem drgnęły powieki chorego 
i p< d liosły się. Ciemne, wielkie oczy, błyszczące go 
rączką, spojrzały na Józię.

Nagła błyskawica szalonej radcś.i i powrót do 
życia !..

— Józiu. ty?...
—  To ia! Ji, Konradzie... Jak się czujesz?
— To ty! Ty naprawdę! Mów, niech słyszę twój 

głos... Może to znowu widziadło gorączkowe... Tyle 
razy śniło mi się, tyle razy majavzJo w g 'rączce... 
Ale me. ty stoisz, nie wnikasz, widzę cię, czuję 
dotknięće twojej ręki Józiu!...

— To ja przyjechałam, boś mnie chciał widzieć!
Dalej Józia mówić nie może, bo wybuchaęłaby

płaczem, sama nie wie, żalu czy radości.
J kby chcąc go upewn ć że to ona sama żywa 

jest przy nim. tuli w swoich drobnych, ale zdro 
wych i silnych dłoniach te ręce męskie, wychudłe, 
osłabłe, przejrzvś ie białe...

— Przyjechałaś’ ... J^kaś ty dobra’... A  ja 
wątpiłem!.. Powiedz, przebaczyłaś, kochasz?...

—  Nad wszystko, Konradzie!...

Kdkanaście minut potem, gdy J'zia zniknęła we 
wnętrzu sanatoryim, do drzwi wchodowjch dzwo­
nił Stobmski.

Otworzyła mu ta sama, co i Maliniewkzównie, 
zgrabna, przystojna służąca.

— Mjja l  dua panienko — zaczął z uprzejmym 
uśmiechem, grzecznie zdejmując kapelusz -  proszę 
mi powiodzi* ć Tutaj niedawno weszła moja kuzynka.

D ńewczyme podobało się nazwanie jei „ładną pa- 
nienkątt, to też uśmiechnęła Się z zadowoleniem 
i usłużnie odpowiedziała:

— Aha! To pewnie ta panna w popielatym 
płaszczu, która pytała się o pana Zarnickiego ?

St ibiński o mało co me krzak ą‘ głośno. Nazwisko 
Zarnickiego wyjaśniło mu odrazu wszystko.

Nioie tnokrotnie słyszał przecież, nawet od sa­
mego Mdlmiewńz*, historyę praskiej „awantury**...
D j mego zatem uciekła Jó«ia.

Ale to jest Sanatoryum, więc on chyba chory!
Postanowił ?rę zme wybadać służącą.
— Tak! Właśnie o pana Zarnickiego! Jakże on 

się m;ewa?
— O ! T*k tam, uiebardzo dobrze... Ch ruje...
— C y mo a kuzynka poszła już do mego?
— Z «prowadziłam tę pauią d j pam Zarmckiej, 

matki młodego paaa...
Z (iskrzyły się oczy Stobińskiego. S Jątane myśli 

błyskawicą przebiegały mu  przez mózg Juzu skompro­
mitowana. Ziraicki chory! J st z matką! No, ta 
matta nauczy najpewniej J zię rozumu! I co potem 
zrobi ta szalona dziewczya? Michnik nie o>eni się 
iuż z nią! Walczakowa zm ć ule będ/Je chciała! Ma- 
limewicz z dumu wypędzi!

0  Izie ona pójdzie ?! Do kogo ?! Kto się nią za­
opiekuje, ieżeh me on, Scobński!

Tak! Ztopiekuje się i wtedy odpłaci jej za to 
wszystko! Wvbije jej raz na zaw ze z głowy Zar- 
nick ch i Nie Z trnickich.

Jak ona tigo Zarnickiego kochać musi, jeżeli 
dia mego...

Piekło dzikiej zazdrości zawrzało w duszy Sto- w 
bińsku go.

Pamiętał jednak, gdiie i przed kim stoi, to też 
spokoj ie mówił dalej:

—  M»ja śliczna panienko, jak panience na imię?
— Miłgorzata — odpowiedzi, ł x służąca, bardzo 

zadowolona ze stopaiowania komplementu.
— Więc panno Małgosiu, mam prośbę do pa­

nienki. — lakby na wymowniejsze tej prośby po­
parcie, wyjął z klesze* i portmonetkę i wsunął oanknot 
dwukoronowy w rę^ę dziewczyny Ja tutaj przy dę 
tak za pół godziny, może za godzioę. Panna M igo- 
sia mi powie, czy kuzyaka moia już poszła i w kiórą 
stronę się skierowała. Debrze panuo Małgosiu? Ja 
będę bardzo wdzięczny...

—  Dobrze, proszę pana, dlaczegóżhy nie? —  
nśmiechnęła się M łgosia, ujęta grzecznem zachowa­
niem SGObińskiego i sutym napiwkiem.

O^zy jej jednak błysnęły przebiegle i filuternie 
spoglądając na S ob ńskiego, zapjtała:

— Ale. tej pana kuzynce to me trzeba pewnie 
mówić, że pan się o nią pytał?

Stobiński spojrzał na nią bystro. Zrozumiał, że 
go sprytna dziewczyna przejrzała.

— Panna M iłgosia jest rozumna i domyślna. —  
wyrzekł, uśmiechając się trochę z przymusem —  
Tak jest, nie trzeba nic mówić...

1 sięgnął znowu do portmonetki.
— Rozumiem, proszę pana.

—  Więc gdvby nie ten list, to ty byłabyś!... 
O Józiu, J 'Ziu! Jtk mogłaś zapomnieć 1 Nic! Nie!... 
Diruj aztecn.ko, u*.e mam prawa robić żadnych wy­
mówek! Ieś  ty wycierpiała, biedno maleństwo moje! 
To ia byłem wszystkiemu winien! To ja byłem zły, 
samolubny! Ale już nie będę taki, Józiu, me będę!

—  Kmradzie, nie mów tak dużo, może ct to 
zaszkodzić... Uspokój się, połóż — prosiła Józia, 
poprawi*iąc poduszki i usiłując ułożyć na nich 
głowę Zarn ckiego.

— Ne, nic mi nie będzie! Czuję słę daleko lepiej, 
prawie zupełnie dob ze! Z ibaczysz wyzdrowieję nie­
długo! Nie zawsze będę taki nitd łężny i słaby jak 
teraz! O! J k ja te^kaiłcm za tobą, jak pragnąłem 
cię zobaczyć! A ty Józiu, a ty?...

— I ja także... bardzo... bardzo...
— Maleńka moja! Najlepsza, złota Józka! D ’a 

mnie nuciła wszystko i wszystkich! O! Ja cię u e 
znałem. Jómu, ale teraz zostaniesz przy niuie... Nie 
wnH*z do tego tam! Ngdy, nigdy!

M mowolme iak ś uśmiech goryczy przemknął po 
warga* b J >zi. Powracaiąca trz źwość myśli mów ła 
jej jasno, że wi óc ć teraz ni* dz e i do nikogo nie 
może, bo mosty spaliła za sobą.

______________________________________Nr, 11

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Bohaterska walka polskiego 
lotnika.

W  dniu 1 1  go lutego lotaik armii anstryackiej, 
TTi > porucznik Wiinelm Siemieósiu, stoczył nad 
usilno zaciętą walkę z trzema aeroplanami wło- 
t 1 u~ wC,ITieie della Seratt oddając „bohater- 

SK.einuu przeciwnikowi „cztść za dzielność i mę­
stwo , p. dije niezmiernie interesujące szczegóły tego 
pojedynku, stoczonego na wysokości trzech tysięcy 
metrów nad ziemią.

L czne tłumy — pisze dziennik w łosk i — ko­
rzystając z dnia świątecznego, zaltgły ulice Udino,

Z pola w alki Anstryacki moździerz 35*5 ctm wśród śniegn na pnzycyi wschodniego frontn.

Dwieście pięćdziesiąt koncertów w Krakowie:
Dyrwlitor i e..fii Trzciński.

rsd iiąe się cieołpm promieni słonecznych i pierw- 
szemi powiewami wiosny.

Nagle nad tem nd< 1 e famient-“ lu^zi. którzy 
o womie zapomnij chcieli, m zled sję przeciągły, 
a osny g os syreny alarmowej Tium, zrozumiawszy 

grożące niebezpieczeństwo, zaczą* s ę rozpraszać, ci­
snąc do bram. W  jtdnej chwili po amykano okna 

° iP,nTJ1CP» roi& t̂o stało się pu^te i milczące.
Zd leka tylko dał sję słvsz» ć huk armat. — Po 

chwili iednak ciekawość wzięła górę nad ostrożno­
ść ą. Ulice znów słę zaroiły łudź ni, którzy w.<zvscy 
z oczvma utkwionemi w górę, z zapartym oddtchem, 
wypatrywali nieprzyjaciela.

Na razie na niebie widać tylko drobne białe 
punkciki. Czvżby to bvli Austryacy?

Punkciki z *ażdą chwilą staj<* się wyraźniejsze. 
Tak, to są aeroplany nieprzyjacielskie, lecące nie­
zmiernie wysoko. Teraz już żółte ich skrzydła 
wyr źnie sę  rysują.

Aeroplany zaczynają spokojnie kołować nad mia­
stem. nie zważa :ąc na armaty, które, skierowane ku 
nim wciąż strzelają.

Tłum, zebrany na dole, z przerażeniem oczekuje 
świ tu spadającej bomby. Ale aparaty krążą dalej 
spokojnie, widocznie nie mają zamiaru bombardować 
miasta. Więc cóż oni tu robią, po co pr^y.echali? 
Byłaż *y to tylko wyzywająca wycieczka nad naszem 
miastem ?

Ma sto tymczasem trzęue się od huku wystrza­
łów. Dwa aeroplany latają wśród licznych obłoczków 
dymu, coraz bardziej się zbliźającyih i otaczających 
je wkrótce, jakby w u ń ’em wystrzałów.

Wtem jeden z aeroplanów zaczyna spadać pio­
nowo w dół. Czy się przewrócił? Czy spadnie? Nie! 
Odzyskuje równowagę i płynie dalej. Natomiast 
dnm  wznió łszy się wysoko, zaczyna sio oddalać 
coraz bardziej, aż zniknął z oczu.

Dziesięć minut upłynęło od gwizdu syreny, gdy

ukazał się na niebie, wznosząc się szybko i prosto, 
jak strzała, trójkolorowy nasz aeroplan. — Za tym 
pierwszym zdążają trzy inne. Jesvrze parę minut, 
a rozpocznie się niezapomniane wid* wisko.

Albatros spostrzegł niebezpieczi ństwo, próbuje 
uciec. Napróżno. Strzały armatnie ze wszystkich 
stron odcinają mu drogę powrotną. Nasze samoloty 
wciąż się zbliżają. Nagle jeden z nich zaczyna spa­
dać gwałtownie, lutem spiralnym z wysokości trzech 
tysięcy na dwa tysiące metrów.

Wszystkich patrzących przeszedł dreszcz, ale

I  tycia „krakowskich dsicci" na froncie: Msza połowa dla ^ óste j kompanii 18. pułku piechoty.

Bohaterska walka polskiego lotnika* Porucznik 
W  iSiemiońslu z swym aeroplanem.

mały aeronlan, odzyskawszy równowagę, zaczął się 
oddalać Uszkodzenie motoru zmusiło go do wylą­
dowania.

Tymczasem, na wysokości trzech tysięcy metrów, 
walka się rozpoczęła. Armaty przestały strzelać.

Przeciwnik został zamknięty pomiędzy trzema 
aeroplanami, które go otacza ą; to atakuią, to ziów  
usuwają się z pod jego strzałów, uniemożliwiając 
mu wszelkie, niezmiernie zręczne próoy wybicia się 
z koła.

Przyznać trzeba, że nasi mieli do czynienia 
szermierzem. Co chwila jeden
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z nich szybko umknął w górę ponad nieprzyjaciela, 
podczas gdy tamte dwa krążyły dokoła mego. — 
Zgłuszone wystrzały karabinów maszynowy cii do­
chodziły do naszych uszu.

W  pewnej chwili Albatros próbował wymknąć 
się pod nimi; rzucił się 
w dół sp iralnym  lotem, 
szukając wolnei drogi ni­
żej Ale zaledwie ustalił 
swój lot, fiiż nasi otaczali 
go znowu z góry, z dołu, 
z boków, zaoeśniając do- 
ckoła niego swe kręgi.

Jik długo trwała wal­
ka? Kto uszy i serce miał 
w gór^e. ten powiedzieć 
nie potr. fi. Riporta mówią
0 k Wid ran sie.

Na dwa tysiące me­
trów wysokości, nad pla 
cem. w ysadzonym  drze­
wami, na którym cały iłum 
się skupił, cztery aeroplany 
prowadź łv d* lej morderczą 
szermierkę, kołując i wzla 
tu ąc, jakby wirem wiatru 
porwane.

M traliezy strzelały bez 
przerwy.

Wtem Albatros zaczął 
spadać. Za mm spuszczały 
S’ę n a sze  samoloty. —
Szybszy od nich. austrya- 
cki, uciekał. Ale widać 
było, że sła-nie. Lot jego 
coraz bardziej się obni­
żał. Szukał miejsca, by 
opaść.

Po chwili pościg znikł z widnokręgu. Przeniósł 
się w kierunku Cyidale. Ludzie tłumnie rzucili się 
w tę stronę, biegnąc na przełaj przez pola, łąki
1 winnice.

Oto dwa nasze samoloty. Lotnicy je porzucili, 
by dogonić nieprzyjaciela, który opadł o pięćset 
metrów dalej.

Już go widać na polu, koło drogi prowadzącej 
do Premariaco. L cży zniszcz ny doszczętuie, z po- 
łamanemi skrzydłami, ze stizaskanym propelertm

Zjruchotane skrzydła wynoszą w górę czarne 
krzyze. Wszystko zb yzgane krwią. Z rezerwoaru, 
przedziurawić ego kulami, cieknie benzyna. Lutni­
ków już niema na aparacie.

Narychmiast po wylądowaniu przybiegli ludzie

Tak jfmu, jak i jego towarzyszowi należy się 
cześć za daelność i męstwo, z jakim spełnił swój 
obowiązek i z jakim walczy u do końca.

B mb z so ą nie mieli; n.e nieśli śmierci ko­
bietom i dziecom; mieli tylko dwa karabiny ma­

szynowe. Rili się d brze, 
„b» haterskott. iak powie 
d lał o nich jeden z na­
szych lotników którzy go 
zestrzelili.

Z l qe się. że gdy go 
nasi dops-.di. już *trzał 
armatni przedziurawił był 
rezerwoar. z którego ob- 
fi ie ciekła benzyna. Po 
mim<» tego wahzył dalej. 
Mógł dać znak podlania, 
ale te g o  me zrobił. Mmli 
jeszcze nadzieję, »ż opaouią 
atak i z e s t r z e lą  leden 
z i a z .ib  aparatów, prziz 
co ri.Zł-rwą koło.

Pio wid uli do k oń ca  
walkę na śmieić i życie. 
N e wi d mo jaka mogła 
być ich misy a; w każdym 
raf ie był* to n lsya żołnie­
rzy. Spełnili ią, iak żoł­
no rze. Dętego należy im 
odd ć cztćć, na jaką za 
sługują!

Z życia „krakowskich dzieci11 na froncie : Zakończeni** karnawału w 16 pułku obrony krajowej. (Krakowiak Z pola walki.
n* „purirnbalu").

i zabrali ich do szpitala poblizkiego. — Było ich 
dwóch: porucznik Wilhelm Siemieński i pilot kapral 
Fiech.

Kapral dostał w ramię i w usta kulę, która mu 
szczękę strzaskał ; rana nie jest jednak niebezpie­
czną. Ciężej ranny jest porucznik, który otrzymał 
post^z ł w brzuch, a drugi strzaskał mu kostkę 
w nodze.

Operowano go natychmiast. Kula została wy­
jęta, ale wielki upływ krwi, więcej jak rana sama, 
czyni stan jego bardzo ciężkim.

Najciekawszem wyda­
rzeniem ostatnich dni było 

tajemnicze „zwycięstwo*4 Anglików nad Ancre, gdzie 
zajęli oni sta owiska po obu stronach tego potoku, 
stanów ska, które Nłemcy dobrowolnie, a co ważniej­
sza niepostrzeżenie opuścili! N>c dziwnego też, że 
prasa koalicyjna nie jest bynajmniej zachwycona tem 
„zwycięstwem*4. Prasa paryska nie tai poprostu kon- 
sternacyi z powodu, iż Anglicy nie zwrócili wczas 
uwagi na ów rnch strategiczny Niemców i dali się 
im podejś*. Czyni też Anglikom zarzut z powodu, 
iż nie mieli pod ręką przygotowanej kaw&leryi, którą 
rzuc.ć możnaby w pościg za uchodzącym nieprzyja­

Płonące od wybuchu granatów zgliszcza w Bopaume na zachodnim froncie. I  pola walki: Zburzony pociskami pomnik w Beauraine na zachodnim froncie.
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cielem. Skutkiem tego zaiścia Anglicy przystąpić 
będą musieli do tfenzywy bez dostatecznego wyba­
dania stanowisk niemieckich.

Ta przykra niespodzianka ma jeszcze inne ujemne 
strony. Wyobraźmy sobie proces powstawania oko­
pów po obu stronach. Linia obrtń-y jest już albo

zolnie, kawałek po kawałku, obraz sytuacyi na prze­
ciwległym odcinku nieprzyjacielskim, by strzelaniem 
na śl^po nie marnotrawić tak drogiej amunicyi. Więc 
wywiady, patrole kawaleryjskie, więc badania lotni 
cz^ i t. d.

W  takiem tedy położeniu znal źli się Anglicy

a na półtora kilometra pogłębioną, wpadły do ro­
syjskich okopów. — Dokunawsz-y zniszczenia i za­
brawszy pió z jeńców, cztery karabiny maszynowe, 
powróciły do swyth ?tamwisk.

Również natarcie sp?zymierzonych nad Nara- 
jówaą dało pom\ś!ny wynik. Zabrano trzech ro-

Z życia
Przy wpjśdu do podziemnego teatru polowego. i X )  Pułkownik Hohenauer.

.krakowskich dzi«ci“ na froncie:
Zaoawa zapusma 16 p. p. obrony krajowej w polu (W alc na npurim-halu“ ).

przygotowana tak, że atakujący musi okopywać się 
dopiero w obliczu nieprzyjaciela, albo też obie stronv 
okopują się równocześnie, jeśli to w dan ĵ chwili 
możliwe. Wojska czeka wtedy ni lada ronota. Sca 
nowiska należy dopiero zbudować, a to rzecz wcale 
nie tak prosta, budować w ogniu artyleryi nieprzy 
laęielskiej.

Wybitna rola w systemie okopów przypada arty 
leryi. Musi ona tąkże stanowiska swe pobudować 
odoowiednio, a zwłaszcza zamaskować się należycie 
przeciw ciekawości lotników. W ięc powstaią nagle 
zagajenia, gdzie ich jeszcze wczoraj nie było; więc 
zboże, trawa — pokrywają naraz dach klecionki, 
w głębi którei spoczywa śmierć siejące dz^ło. Ale 
tu nie koniec. Dla tego działa zbierać potrzeba mo

po opuszczeniu staaowisk przez Niemców. Muszą 
oni teraz ab ovo rozpoczyoać całą pracę przygoto­
wawczą z i r&y stosowaniem jej do nowe* linii nie­
mieckiej. A jeszcze i przedtem niemało twardych 
orzechów dc zgryzienia czeka Angl ków. — Miary 
zdarztń na terenie zacboduim doptłiiają j*s cze na­
daremne wywiady Anglików w Artois i uderzenia 
Francuzów nad Aisne, jako też w Szampanii. —  
Wszystkie te przedsięwzięcia zakończył < się w spo­
sób dla nieprzyjaci la niepożądany.

Z innych f ontów nie doniesiono o żadnych wa 
żniejszych wypadkacn. Jeszcze naiw ęcej stosunkowo 
ożywienia oka^uie fcont wschodni w okolicy Łucka. 
Pod Woronrzvnem, na zachód * d tw;erdzy iurkit j, 
wojska sprzymierzone kolumną 2 5 kim. szerokości,

syjskich c fi rerów i dwieście ośmdziesiąt żołnierzy 
do niewoli; uprowadzono także sicdm karabinów 
maszynowych.

I i i c i i  „ k r i M i t b  dzieci" na froncie.
W  każdym niemal numerze wypada nam pisać 

o „krakowskich dzieciach", naszych zuchach z 16 
p. p. obrony krajowei. I nic dziwnego. Ich życie 
w polu, płynące wśród b* haterskich walk z nieprzy­
jacielem i wśród rozgwaru wesołej, pełnej animuszu 
zabawy, tworzy ieden z najbaidziei charakte­
rystycznych epizodów obetDej, największej w dziejach 
wojny... W  poprzednim numerze pisaliśmy o odzna­

Z żyela „krakowskich dziad" na fronela: „Bal“ 16. pnłku piechoty obrony krajowej na zakończenie karnawału. (Mazur) (X ) Pułkownik Hohenauer
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czenia „krakowskich dzieci* z 16 p. p. obrony krajo­
wej i i h komendanta pułk. H>h»niuera za męstwa 
Dziś, na załącz mych fotografiach mierny przyjrzeć 
się. |ak ci dziemi żołnijrze potrafią oawić się — 
z tym samym animuszem, z jakim idą do ata£u...

damska*, złożona naturalnie z dzielnych żołnierzy 
16 pułku. A urządzenie tego podziemnego teatru 
i Kina. woV>ec tak oli<k»ej odległości nieprzyjaciela, 
jest wprost zdumiewające...

Dość zaznaczyć, żo nie brak tam nawet., forte-

,   ■•■-•.•o-.....  ^

S śyola „krakowskich dsleol11 aa fronda: Nowy podziemny teatr i kino 16. pułku piechoty obrony krajowej, wybudowany przez pułkownika Hohenanera.

Z śycia „krakowskich dzieci na froncie: „Damska" kapela 16. p. p. obr. kraj. w polu. Dyry^nj^ St. Swirczek.

A  dzieje się to wszystko w obliczu wroga, o czterysta 
zaledwie kroków od Lmi bojowej. Głównym ośrodkiem 
tej zabawy jest naturalnie „teatr połowy*, o którym 
już pisal«śmy kilkakrotnie Jak wiadomo, niedawno 
Moskale zniszczyli granatami budy nek teatralny, ale 
ta przygoda wojenno teatralna nie przeszkodziła by 
najmniei dalszemu rozwojowi tei niezwykłej sceny 
polowej. Wkrótce powitał nowy budynek teatralny, 
tuz za linią boiową (zaledwie czterysta kroków) dla 
bezpieczeństwa specyamie wybudowany pod ziemią, 
w lesie Nowy teatr posiada elektryczne oświetlenie 
i może pomieścić dwustu pięćdziesięciu wid ów. 
W  budynku tym znajduje się również kino, orzą 
dsone własnym kosztem przez pułkownika Hohenau 
era. W  czasie przedstawienia przygrywa „kapela

pianu. na którym oficerowie przygrywają często 
żołnierzim...

O przedstawieniach i artystach 16 pułku pie­
choty obrony kraiowej pisaliśmy już w jednym z po­
przednich numerów. Zaznaczymy tu więc tylko, że 
ten niezwykły, niewątpliwie jedyny „teatr połowy*, 
noszący nazwę, jak wskazuje widoczny na fotogra 
fiach napis, „teatru Sary Bernard*, nie zapomniał 
nawet o... bem fisacb artystów. Niedawno odbyło się 
tam właśnie przedstawienie na bentfis dyrektora 
Swirczka, o czem głoszą specyalne tablice, które 
również wiazimy na fotogra fi ich...

Dzielni żołnierze 16 pułku piechoty obrony 
krajowej nie zapomnieli również i o karnawale... 
Jaki przytem panował humor, świadczą 'wymownie

fotografie z „purim halu*. urządzonego w zapusty, na­
turalnie w lesie, na śmegu... Pomimo tak niezwy­
kłych akcesorvów halowych, bawiono się i tańczono 
ochoczo, a atrakcyą bvły ś vietnie ucharabteryzowane 
pary Krakowiaków i K akow an*K... Był to w cabm 
znaczeniu tego słowa bal k osty umowy, jedvny z pe­
wnością w karnawale pamiętnego roku 19l7...

■V-

Sympatyczny o*>ść na scenie krakowskiej; Roman 
Żelazowski w roli Oiteila.
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A. R. Green

Tłum aczyła: Marya Segeny.

— Pozostaje mi tylko je^zeze jfdaa rzecz do doda 
nia — rzeki, ocierając grube kr* ple potu spływa 
jące mu z czoła. — Cokolwiek myślałem lub zro­
biłem w owej chwili — oznajm am formalnie, że 
nie wid ciałem już więcej pani Ciemmens po opu­
szczeniu ej saloiu Je/eli ją napadnięto, podczas 
kedy b\łem w hr Ilu, to mogę tylko tyle o tem 
powiedzieć, że nic nie wiem. Nie j< stem więc w sta­
nie wskazać panom wykonawcy tego wstrętnego 
czyru

Po raz pierwszy H Idreth wys^oował w obronie 
swoiej niewinuości w tak jawny sposób. Dźwięk 
głosu jego, stanowczy i szczery, uczynił pewne 
■wrażenie na sali. Nawet koroner stracił trochę 
swój surowy wygląd, a sędziowie przysięgli zaczęli 
szeptać między sobą.

J<±dno to zdanie jednakże nie mogło jeszcze roz­
wiać podeirz ń ciążących na młodym człowieku.

. — Czy możnaby wiedzieć -  zapytał jeden z sę 
dzidw — dlaczego pan powrócił wczoraj wieczoiem 
do Sydney?

H idreth już widocznie zdał sobie sprawę z po­
ważnej syiuacyi, w jakiej s ę zmjdował, bo odpo­
wiedział bezzwłocznie:

— P s»vszawszv o zamordowaniu pani Clem- 
mens, chciałtm sę  dowitdńeć szczfgółów.

— Jakim sposobem wiadomość o tym fakcie do­
szła do naua?

—  Wyczytałem ją w dziennikach.
— Przedtem jednak nie miał pan żadnych do­

mysłów ?
— Najmniejszych. Byłem wpr st zdumiony i za­

skoczony tym f ktem.
— Więc zjawił się pan tutaj powodowany zwy­

kłą ciekawością?
~ O :zy wiście.
W szyscy spojrzeli ze zdziwieniem na młodego 

człowieka, t k odpowiedzi jego były dokładne i sta­
nowcze, a zachowanie się ujawniało wielką pewność 
siebie.

Teraz wyctąpił dotor Fradwell.
Dlaczego Zameldował się pan w hotelu pod 

fiłszywem nazwiskiem, panie H Idreth?
—  Nie mógłbym tego wytłumaczyć —  rzekł 

młody człowiek z lekkiem zmieszaniem. — Nie bę­
dąc znanym w mieście, wolałem nie zwracać uwagi 
na swoią osobę.

— Inaczej mówiąc, lękał się pan? — zawołał 
silnio koroner.

S owo rzucone było bezwzględnie. Człowiek tak 
dumny i wrażliwy, jak Hildreth nie mógł ich lekce­
waży ć.

— N e zdaję sobie sprawy, abym doznał podo­
bnego uczucia — rzekł, czerwieniąc się pod otrzy 
maną obelgą. —  Co prawda, nie mogłem przy- 
pusz zać, że w ten sposób będę tutaj traktowany.

Ta replika, rzucona wyniosłym tonem, nie prze­
szła bez wrażenia. Doktor Fradwell spojrzał pyta­
jąco na sędziów przysięgłych, ci Zcś wymownie ki­
wali głowami, naradź ijąc się po cichu.

Jednakżo młody człowiek zdawał się być coraz 
silniej przygnębionym przez zrozumienie niebezpie­
cznej pozycyi, w jakiej się znajdował. Nagle zdało 

ę, ze powziął jakieś postanowienie. Wyprostował 
się dumnie i spojrzał bystro na koronera.
iPQ7 rv/a ~~ wyrzekł — Nie oznajmił mi pan

V  że uwa?a mnie Pan za winnego, przwnaj- 
mmej nie wyrzekł pan tego w słowach jasnych -  
ale widzę że mn;e pan podejrzywa i nie dziwię sie 
temu wcale. Wyjaśnienia, jakie panu dałem nie sa 
jeszcze wystarczające, rozumiem to. Niechże się pan 
dłużej nie waha i każe mnie zaaresztować. Zwa­
żywszy podejrzenia na mnie ciążące, wyświadczy mi 
pan prz' sługę, wysyłając mnie przymusowo na salę 
sądową, gdz e będę miał możność wykazać jasno 
i dobitnie niewinność moią.

Jednakże władze sprawiedliwości nie mają zwy­
czaju postępo^^ć tak szybko i bez dłuższcg) za­
stanowienia. Badanie przeciągnęło się jeszcze czas 
jakiś, nie przynosząc zresztą cieniującego odkrycia 
1 śledztwo zakończył" się dnia tego, bez żadnych
Ważniejszych wypadków.

— Złłoźę się, że Gordon H Idreth za dwadzie­
ścia cztery godzin będzie zamkuięty pod kluczem -  
Pomyślał Byrd, opuszczając salę rozpraw. — Już 
w a z  doprawdy nie wiem, co myśleć o tej tajemni- 
CZe) sprawie.

Próba.
W  gmcie rzeczy detektyw nie był przekonany

0 winie G >rdona H Idreth. Miał on już nieraz spo- 
sobn* ść zauwazyc pewność siebie i brawurę, jaką 
przybierają mekiórzy zbrodniarze, kiedy nadchodzi 
f talna chwila, w której br< n ć się muszą wobec 
władz policyjnych. Jednakże Byid, na którym za­
chowanie się świadka pozostawiło pewoe wrażenie, 
zapytywał się, czy H ldivth me jest przypadkiem 
(fi»rą dziwnego zbiegu okoliczności r. czej, niż cy­
nicznym i rozmyślnym mordercą, za którego już 
ogólnie uchodził. Trzeba pozatem pamięta ć, że Byrd 
miał specjalne powody do szukania winnego w in­
nym zupełnie kierunku.

— Gdyby mi chociaż pozwolili byli interwenio­
wać według woli własnej i przekonania — mruczał 
z niezadowoleniem. — Nie ciążyłaby wówczas na 
mnie żadna odpowiedzialność, bo mógłbym wszyst­
kich pozostawić własnemu losowi, nie mieszając się 
do sprawy. Jednakże byłoby zbrodnią pozostawić 
tego Hldreth’a, kiedy mógłbym tak łatwo zapro­
wadzić sąd na ślad inuy zgoła.

Byrd wahał się jednak. Wahanie to wypływało 
może z uczucia podziwu, z jakiem zwracał się do 
miss Darnell i z pod^jrztń, jakie ucziiwał w jej 
kierunku. D a tej przyczyny postanowił młodą dzie­
wczynę poddać próbie, ażeby raz na zawsze prze­
konać się, czy ona me była w posiadaniu jakiego 
faktu, tyczącego się zbrodni, a nieznanego pohcyi.

— Tak samo, jak H idreih, miss Dtrnell może 
bvć <fi rą pozerów — myślał młody detektyw. —- 
Nie chciałbym za nic w świecie, aby na nią siadły 
podejrzenia, które już obciążają tamtego.

Chodziło przedews*ystkiem o to, aby wynaleźć 
powod możliwy do rozmówienia się z młodą dzie­
wczyną. Trudności w tym wzg ędzie nie mogły od­
straszyć B yrda. Udał się więc do pana Ferns, pro­
sząc go o wynalezienie jakiegoś zlecenia dla pana 
Ormond. Prokurator dał mu natychmiast pewne pa­
piery z nakazem oddania ich adwokatowi do rąk 
własnych.

Byrd bezzwłocznie więc udał s;ę do willi pana 
Ormoi d

—  Czy mogę mówić z panem Ormond? — za­
pytał sn*zącej, która mu przyszła drzwić otworzyć.

— Pan adwokat wytzedł —  brzmiała odpo­
wiedź

Byrd nie m ód powstrzymać uśmiechu zadowo­
lenia. — Okoliczności składały się według jego ży­
czenia.

— W  takim razie — odrzekł —  może miss 
Darnell mogłaby mnie przyjąć na rhwilę. Przycho­
dzę z polecenia prokuratora pana Ferris.

— Miss Darnell jest trochę cierpiąca — odpo­
wiedziała służąca, rzucając na Byrda kokieteryjne 
spojrzenie —  ale pójdę zapytać się, czy może pana 
przv jąć.

Byrd niedługo czekał w gabinecie adwokata, do­
kąd go wprowadzono. Po upływie kilku minut uj­
rzał wchodzącą Beatryczę Darnell. — Blada była
1 przybita, a w oczach jej błyszczał silny nie­
pokój.

— Pan Ferris obarczył pana poleceniem do 
mnie? — zapytała głosem, w którym brzmiał sztu­
czny spokój i obojętność.

— Prosił mnie, proszę pani, o oddanie tych pa­
pierów, a w razie gdybym nie zastał pana Ormond, 
komuś z jego rodziny. Pozatem życzył sobie, abym 
powiadomił panią o rezultacie śledztwa.

Byrd zauważył, że ręka miss Darnell wycią­
gnięta po papiery przy słowach tych zadrżała 
silnie.

—  Czy odkryto coś ważnego? — zapytała spo­
kojnie

— Tak, proszę pani. Wiadomo już, kto jest 
mordercą pani Ciemmens.

Mówiąc to, detektyw ogarnał młodą dziewczynę 
przeszywającem spojrzeniem. Próba udała się zna- 
komide.

Blada twarz miss Darnell, na której odbijały się 
głębokie ślady cierpienia i wewnętrznego niepokoju, 
przybrała trupio-siny odcień.

— To niemożliwe! — szepnęła, usuwając się na 
krzesło.

Ale ten upadek sił nie trwał długo. — Zapano­
wawszy ostatnim wysiłkiem woli nad sobą, miss 
Dirnell zapytała głosem zmienionym, ale z zimną 
krwią, zdradzającą, do jakiego stopnia umiała swoje 
nerwy ujarzmić:

Czy można wiedzieć, kogo posądzają o tę 
zbrodnię?

Tak, proszę pani. Jest to osob*, której oso­
biście zależało bardzo na śmierci pani Ciemmens... 
pan Hddreth z Chicago! —  dodał Byrd po rozmyśl­
nej chwili wahania.

Nie było to widocznie imię, którego miss Dar­
nell spodziewała się usłyszeć, bo widoczne uczucie 
ulgi rizjaśn ło jej twarz zmęczoną.

— Pan Hidretb? - powtórzyła wolno — Nie 
słyszaLm o nim jeszcze!

— To całkiem naturalne! —  cdjarł Bvrd — 
Ten młody człowiek nie jest znauym w Sydney, 
dokąd przybył po raz pierwszy w dzi»ń zamordo­
wania pani Ciemmens. Nie je*t jeszcze (s:atecznie 
stwierdzontm, ale ciążą na nim podejrzenia bardzo 
oskarżające.

— D »prawdy ?
—  Niech pani osądzi sama. Pan Hildreth znaj­

dował się w Białym Domku w chwiłi zamordowania 
pani Ciemmens. U^rzymuie, że stanął w przedsionku 
i nic nie słyszał, am widział... Ale, że me wykryto 
dotąd nikogo innego, uznano, że pan H Idreth je­
dynie mógł odnieść korzyści ze śmierci pani Clem- 
mens.

Zdawało się, że miss Dirnell dosłyszała tylko 
jedno zdanie z tego wszystkiego, co wypowiedział 
detektyw.

—  Był w przedsionku? —  zawołała przerywa­
jąc — A cóż on tam robił ?

—  Zatrzymał s ę tam kilka minut* po rozmowie, 
jaką miał z panią Ciemmens. Potrzebował zastano­
wić się, tak przynajmniej utrzymuje.

— I będąc tam, nie spostrzegł niczego? To nie 
do uwierzenia!

— Twierdzi jednak, że tak było, ale przyznać 
muszę, ze ciężko mu będzie wpoić to przekonanie 
w sędziów przysięgłych.

Miss Darnell nagle odwróciła głowę.
— A więc zaaresztowano tego pana Hildreth’a?—  

wymówiła bezdźwięcznym głosem.
—  Jeżli obecnie jeszcze nie znajduje się w wię­

zieniu, będzie tam jutro.
Zipauowała chwila milczenia. Młoda dziewczyna 

zwróciła się ku oknu, wpatrzona w dal.
— Czy on ma rodziców? —- zapytała wkońcu.
—  Dwie siostry podobno. Rudzice jego zmarli 

już dawno.
M.ss Darnell wstała.
—  Proszę mnie mieć za wytłumaczoną! — rzekła 

nagle — Nie czuję się bardzo zdrowa od paru dni, 
dlatego zapewne ten smutny wypadek wstrząsnął 
mną tak głęboko. Pozwoli pan, że pana opuszczę 
i dziękuję panu za szczegóły tak chętnie mi udzie­
lone.

Byrd, zadowolony zupełnie z rozmowy, na której 
mu wiele zahżało, skłonił się nizko przed miss 
Darnell i wyszedł.

Postanowienie.
Nazajutrz rano, w chwili kiedy pan Ferris za­

bierał się do przejrzenia codz'ennej korespondencyi, 
Byrd wszedł do jego gabinetu.

—  Ah! Byrd, mói kochany —  zawołał proku­
rator. — Jakże pan źle dziś wygląda. Czem mogę 
służyć? Ale przede wszy stkiem powiedz mi, czyś nie 
chory ?

— To nie, panie Ferris — odpowiedział detek­
tyw. — Nie spałem całą noc, oto wszystko! Przy­
chodzę zaś zapytać, co pan zamierza uczynić z tym 
panem Hddrethem. Podobno postanowił pan go za­
aresztować !

— Tak jest. Co prawda nie posiadamy w rę­
kach żadnego ważnego dowodu jego winy. ale po­
zory są tak obciążaiące dla niego, że z obowiązku 
mojego jestem zmuszony tak uczynić. D* d ć jeszcze 
muszę, że każdy fakt nowy przyczynić się może do 
oskarżenia go jeszcze silniej.

—  Jakto?
—  Kiedy go pierwszy raz ujęto naprzykład, zna­

leziono przy nim pierścień. Przy znał się, że miał go 
na palcu w dzień zbrodni.

— Ściągnął go z palca wczoraj przy badaniu 
panny Farman — odpowiedział Byrd. —  Widziałem 
sam, jak go chował do kieszeni.

— Pozatem Hickory, kolega pański z New-Yorku, 
zapewnia mnie, że pan Hldreth okazywał widki 
niepokój podczas przesłuchiwania świadków w sań. 
J jgo dziwne zachowanie zwróciło właśnie jego uwagę 
na niego. A przedtem przecież nie znał go wcale. 
W  pewnej chw 1  nawet niepokój jego i rozdriżnienie 
wzrosło do takich rozmiarów, że Hu kory czekał na 
jego wyjście ze sali, ażeby go zaaresztować pod 
jakimkolwiek pozorem.

Czy ten Hickory wydaje się panu być czło­
wiek em inteligentnym — zapytał B^rd z zńntere- 
sowanum.

—- Owszem. Wygląda na człowieka, któ*y ro­
zumie to, co robi. Jago sposób zmuszenia Hndretha 
do zdeklarowania się, był dosyć zręczny.



12 NOWOŚCI ILLUSTROWANB Nr. 11

—  Chciałbym usłyszeć jego zdanie o całej spra­
wie, ale w ten sposób, aby sie on nie domyślił mojej 
obecności — rzekł Byrd.

—  To będzie łatwem do wykonania — odpowie­
dział pan Ferris — rzuciwszy przedtem pytające 
spojrzenie na spokojną i niewzruszoną twarz de 
tektywa. — Oczekuję go tutaj Uda chwila. Niech 
się pan ukrywa za tym parawanem i wysłucha na­
szej rozmowy.

Byrd ^awahał się. Gvęboka zmarszczka przecięła 
mu czoło.

— O co panu chodzi ? — zapytał pan Ferris. —  
Nie zdaje się pan być zadowolonym z tej kombinacyi.

—  Nie Pędzie to delikatnem w stosunku do ko­
legi —  zauważył Byrd. —  Ale sądzę, że pan nie 
w-źmie mi tego za złe i uwierzy, że tylko bardzo 
poważne powody skłania ą mnie do tego kroku.

—  Ależ oczywiście! Rób pan, jak uważasz za 
stosowne, kochany Byrd —  zawołał pan Ferris, 
patrząc z życzliwością na młodego człowieka.

— Zabawię się więc w podstępne podsłuchiwa­
nie — zaśmiał się B^rd.

Szybko odsunął wskazany parawan i usiadł na 
niskiem krzesełku, oczekując przybycia „kolegi1*. Kilka 
minnt upłynęło zahdwie, kiedy szybkie kroki roz­
legły się na korytarzu i ktoś dyskrttme do drzwi 
zapukał.

— Proszę wejść — zawołał pan Ferris.
—  Czy pan ]est sam, panie pr kuratorze? Czy 

nie przeszk. d ,am panu? — zapytał ELckoiy, wsu­
wając się ostrożnie do pokoju.

—  A'*, to pan! Wejdź pan! Wejdź! Czekałem 
na pana — odrzekł pan Ferris. —  Cóż tam nowego 
od rana?

— Niema nic nowego — odparł nowoprzybyły 
poważnym głosem. —  Ol chwili, kiedy nasz czło­
wiek jest pod kluczem, nie możemy się spodziewać 
nic nowego z tej struny. Przygotowałem więc swoją 
walizę i za pozwoleniem pana, panie prokuratorze, 
południowym pociągiem udam się do New Yorku 
i Cnicago po nowe wiadjmości.

— Tak? Cnce pau wyjechać? Czy pan jest zu 
pełuie pewnym winy pana Htldretha?

Hickory zaprotestował ruchem ręki.
—  Nie pozwoliłbym sobie na tak krańcowe prze­

konanie, panie prokurat rze To nie wchodzi w za­
kres detektywa, tylko sędziów przysięgłych i pro 
kuratora. Mogę tylno to powiedzieć, że dotąd oko­
liczności ułożyły się w ten sposob, że nie można 
mieć wielkich wątoliw(ści w tym kierunku. Zresztą 
sam więzień zdaje sobie dikładnie sprawę ze swo­
jego krytycznego położenia. Przepędził całą noc bez 
sennie. Chodził bezustannie po celi, od ściany do 
ściany, jak zwierz zamknięty w klatce, lub też sie­
dział na prvczv zamyślony, przybity, z twar>ą ukrytą 
w dłoniach. Miał wygląd człowieka, który utracił 
już wszelkie m dieje. Od czasu do czasu powtarzał: 
„Gdyby dziadek był to wiedział!1* -  Dziś rano za 
żądał przyborów do pisania Kiedy uczyniono zadrść 
tej proś ie, wystosował długi list do swoich siós r, 
w którym błaga ich, aby wierzyły w jego niewin 
ność. Daie im przytem pewne zheenia, tak, jakgdyby 
nie wierzył już w powrót swój do życia. Jestem 
nawet niespokojny, bo lękam się, czy nie przemy- 
śliwa nad jakim ostatecznym krokiem. Ktzałem go 
dobrze pilaować i bezustannie mitć na oku.

Podczas kiedy detektyw wymawiał ostatnie słowa, 
dał się słvszeć z za parawanu s^mer jakiś, który 
w inn ĵ okoliczności byłby zwrócił uwagę młodego 
człowieka. Ale H ckory tak był pewnym swojej 
sprawy, że wyrzekł się już zbytniej ostrożności i nie 
dowierzania.

Bez w edzy jednak z jego strony, ta lekka prze­
rwa przerwała potok jego gorl wej elokwencyi.

— Przypuszczam, że pan prokurator pochwala 
mój zamiar wyjazdu — zapytał dobrodusznie.

—  Ależ na^uMn e. i orozmawiamy obszerniej po 
pana powrocie. Niech mi pan pozostawi swój adres, 
w razie gdybym potrzebował skomunikować się z pa­
nem. J*k długo zamierza pan tam pozostać?

— Dwa lub trzy dui najwyżsi, panie prokura­
torze. Oto mój adres w Nowym Yorku. Do Chicago 
zaś udawać się będę trzy razy dziennie, aby podjąć 
z poczty mo ą korespondent ę.

—  To doorze, panie Hukory, nie zatrzymuję 
pana więcej — rzekł pan Ferris. — Życzę szczęśli­
wego powrotu!

Detektyw z miną bardzo zadowoloną z siebie 
skłonił się przed prokuratorem i wyszedł z gabinetu.

Przecz kaw^zy chwilę, z obawy, aby eszcze nie 
powrócił. Byrd wysunął ię z za parawanu.

— No i cóż Byid? zapytał pan Ferris. —  
Jakie jest pana wrażenie.

Młody człowiek me odpowiedział, tylko zapytał 
ze swej strony:

—  Czy pan Fradwell wyjaśnił panu, panie pro­

kuratorze, że mógłbym łatwo interweniować w tej 
sprawie, o da uwalałbym to za potrzebne?

Pan Ferris przytaknął ruchem głowy.
Bedę więc prosił pana prokuratora o uspokojenie 

pana HJdretha, że jeżeli me popełnił zarzuconej mu 
zbrodni, nie potrzebuje się niczego obawbć na przy­
szłość. Jest człowiek, który od dzisiejszego daia 
zajmie się tą sprawą i przysięga, że odkryje win­
nego, a powróci wolncść niewinnie zasądzonemu.

—  Jakto! — zawołał pan Ferris ze zdziwie­
niem. —  Nie podziela więc pan zdania swojego ko­
legi w stosunku do Hldrttha?

—  Nie, panie prokuratorze.
—  Ależ Byrd... zastanów się.
—  Ten Hickory, to człowiek próżny i uparty. 

Oa to odkrył pana H ldreth’a i zwrócił na niego 
uwagę policyi i sądu. Dla mego Hildreth musi być 
winnym.

— Więc pan jest przekonania, że Hildreth jest 
niewinnym. Czy tak?

— Moje przekonanie nie jest jeszcze wyrobione. 
Ale to nastąpi wkrótce. N e mówiłbym tego komu 
innemu, panie prokuratorze!

— Dlaczego ?
— Dla kilku przyczyn. Najsamprzód, jak panu 

wiadomo, nie wolno mi pracować otwarcie. J żeli 
mam iść za śladem, który, jak mi się zdaje, jest 
już w moicn rękach, muszę tak działać, aby nikt 
tego nie spostrzegł. Dla tej przyczyny, proszę pana 
o bezwzględne zawierzenie mi i pozwolenie działa­
nia na swoją rękę, aż do dnia, w któ ym będę mógł 
powńd/if ć panu: „Mordercą jest ten lub tamten czło­
wiek**. B ^ ę  bardzo zdziwiony i zawiedziony, mówię 
szczerze, gdyby pan Hildreth grał w tem wszyst- 
kiem jaką rolę.

Zręczność detektywa.
W  ciągu rcznowy swojej z miss Darndl Byrd 

rozmyślnie powstrzymał się od wymienienia nazwi­
ska człowieka, którego w rzeczywistości uważał za 
mordercę pani Clemmens. Czuł, że wystarczyłaby 
aluzya najdyskretniejsza w kierunku siostrz<ń^a 
zmarłej, aby wywołać u młodej dziewczyny *est 
zdumienia lub okrzyk, mogący potwierdzić przeko­
nanie, jakie sobie wyrobił.

Ale czuł odrazę do użycia podobnego środka 
wzgl.dem miss Darnell. — A Byrd posiadał i**dną 
wadę, którą napróżno starał się zwalczyć w sobie: 
od czasu do czasu człowiek światowy występował 
w nim, potępiając detektywa. N«e przeszkadzało mu 
to jednak zachować wobec Cyryla Morgan powa­
żnego podejrzenia. — Jednakże będąc człowiekiem 
skrupulatnym i sumiennym, chciał Byrd skontrolo­
wać i wzmocn ć te swoje podejrzenia.

Przedewszystkiem więc chodziło o przekonanie 
się. czy miał słuszność. biorą< za Mnrgana młodego 
człowieka, którego widział z miss D ruell w porze 
kalni w Syrakuzie. Następnie wyszukał spo^ó^ wy ­
krycia śladu, mogącego stwierdź ć obecność Cyrhla 
Morgan w Sydney w dniu zbrodni.

Przed zajęciem się j-dnakże tymi dwoma wa­
żnymi punktami, detektyw udał się jeszcze do Bia­
łego Domku w celu ostatecznego przekonania się, 
w jakich okolicznościach zbrod.na na pani Clemmens 
dokonaną została.

Po tym nowym przeglądzie wydało mu się ja- 
suem, że, aby odsunąć hypotezę winy pana H Id- 
reth’a — trzeba t^ło przypuścić, iż morderca znaj­
dował się już w B ałym Domku, kiedy młody czło­
wiek tam się udał.

Domek paui Clemmens posiadał trzy wyjścia: 
drzwi główn*. otwierające się do przedsionka w któ­
rym pan H Idreth zatrzymał się po rozmowie 
z wdową; drzwi od kuchni, przez które nikt wejść 
ani wyjść nie mógł, nie będąc widzianym przez 
włóczęgę — wkońcu drzwi jadalni wychodzące na 
ogród ze strony przeciwnej. Drzwi te umieszczone 
były w ten sposób, że gdyby nawet uszły uwagi 
Hildreth’a i włóczęgi — to pani Clemmens z miejsca, 
w którem stała, zaięta nakręcaniem zegara, musiała 
dostiztdz obecność napastnika, wciskającego się do 
domu tem wejściem.

W  ostateczne ści można było przypuścić, że mor­
derca wszedł przez drzwi kuchenne po odeiściu włó­
częgi, ale tyle okoliczności sprzeciwiało się tej hy- 
pot>zie, że nie moż a ją uważać za prawdopodobną. 
Narzucał* się więc pewność, że morderca musiał 
znajdować się w l u bni lub też w pokoju jadalnym 
w chwili, kiedy pani Clemmens opuściła >alon, aby 
przviąć H Idretba.

Iuuy punkt był również rozjaśniony; morderca, 
przypuszczając ciągle, że nie był mm oskarżony, mógł 
tylko po dokonaniu faktu uciec w stronę lasu. Zi- 
pewne, przebyć musiał trzęsawiska niebezpieczne, 
zanim dotarł do miejsca, gdzie ukryć go mogły gą-

szcza drzew. Na przestrzeń tą, o ile to był człowiek 
silny, wystarczyć mogło pięć minut czasu. Szybki 
rachunek wystarczył, aby przekonać Byrd*. że upły­
nęło więcej czasu od chwili, w której pani Clemmens 
zostiła napadniętą, a chwilą, kiedy pan F e rris  ot*o- 
rzyl d rzw i od pokoju jaualnego w celu skonstato 
wania położenia.

Doszedłszy do tego wyniku, detektyw postano­
wił sam duświrdjzyć, w jak krótkim czasie zdoła 
dobiedz do skraju lasu i wybadać, w jaki sposób 
można było wydalić się ze Sydney, nie będąc spo­
strzeże nym przez nikogo.

Zadanie to w wykonaniu okazało się trudniej- 
szem, niż się spodziewał. Teren za domfm składał się 
z mai ń<ich wysepek, przedzielonych głębokimi mocza­
rami, gdzie detektyw zapadał kilkakrotnie prawie po 
kolana Wty>h warunkach Byrd, zmuszony wybie­
rać drogę możliwą do przejścia i okrążać, skonsta­
tował, że potrzebował blizko siedm minut do przej­
ścia przez trzęsawiska i dojścia do pierwszych drzew 
lasu. Od tego miejsca bieg był już ułatwiony tem- 
bardziej, że wkrótce odkrył ścieżkę wychodr/ącą na 
polankę, w głębi której znajdowała się niewielka 
szopa, opuszczona przez węglarzy.

Jedno bystre i ostrożne spojrzen;e, rzucone w tym 
kierunku, pozwoliło detektywowi przekonać się, że 
szopa była pusta. Na razie zaprzestał dalszych ba­
dań, chcąc się przedtem przekonać dokąd wiodła 
ścieżka, którą przybył. Wyszedłszy z lasu po dobrej 
pół godzinie marszu, detektyw spostrzegł ku wiel­
kiemu swojemu zdlwiemu, że znajduje się na głó­
wnej drodze, prowadzącej do Sydney. Zamiast prze­
ciąć las wprtstej 1 mi, tak, jak się tego spodziewał, 
ścieżka zataczała znaczne póikole.

O jakie sto kroków od miejsca, w którem się 
znajdował, Byrd doirzał tor tramwajowy, g»nący 
pomiędzy miesziz ńskimi domami przedmn-ścia.

Słyszał iuż o tej arystokratycznej dzńln cv zwa­
nej West Rdge. Zwiócono mu uwagę na malowni­
czy wiuok S dney, obserwowany z wysok ej góry, 
tworzącej rodzaj kopca i z obserwatoryum astrono­
micznego, urządzonego na dachu willi prif^sora Dar- 
linga.

Z drogi, którą podążał Byrd, widz;ał całe mia­
st* czko przytulone w dolinie, bar łzo n>zko poł<ż *nej. 
Po lewej stronie ciągnęły się wzgórza pokryte la<*em, 
które przed chwilą przebył, a naprzeciw, w oddali 
wiła się szeroka rzeka, nad którą wznosił się most 
kolejowy. Byrd rozpozuawat park miejski, dzwonicę 
kościelna i czwrohoczny budynek Pałacu Sprawił dli- 
wośc1. Zdawało mu się nawet, że dojrzał czerwony 
dach Białego D mku pani Clemmens. P m  ciągły gwhd 
ozm mii mu nagle odejście tramwaju. Otrząsnął się 
szył ko z zamyślenia i skoczył do ruszającego już 
wozu.

Bvrd ud ł się aż do końca toru tramwajowego, 
d ch >dzącego do dworca o jakie dwa kilometry od 
miasta.

— Zdaje mi się — myślał detektyw, powracając 
do swojego hotelu — że posłużyłem się tą s«mą 
drotą jaką wybrał moiderc*, oddalając się z Białego 
Domku. Teraz coraz mniej zaczynam wierzyć iż 
był mm Gordon Hildreth Ale jeżeli nie on. to któż?

Drażniąca sylwetka miss B atryczy D ruell sta­
nęła nagle p m d  jtgo oczami, ale całą siłą woli ode­
pchnął lą od siebie, szepcząc rozpaczliwie:

— Nie. nie! To niemożliwe! Nie spocznę, aż 
rozwiążę tę męczącą mnie zagadkę

Cyryl Morgan.
R fiierya „H rrison i Chamberlain** mieściła się 

w olbrzymi' h bud nka<h przy jediej z najwi*kszy<h 
ulic w Buffalo. Zatrudniała ona niezliczoną liczbę 
robotników.

Nazajutrz po wycieczce swojej do lasów Sydney, 
Byrd stał na posterunku w blizkości fabryki, w go­
dzenie, w której kończyły się prace i czekał na na­
dejście Cvryla Morgan. Nie znał go jeszcze, ale 
z opisu, jaki mu uczyniono, sądził, że łatwo rozpozna 
w nim młodego tzło wieka, towarzyszącego miss 
Darnell na dworcu w Syrakuzie Przez czas dłuższy 
baczni* obserwował wszystkich mężczyzn, wycho 
dząc\ch z f bryki, nie znajdując w nich Żądnej ana­
logii z tym. którego u rzeć pragiął.

Cnciał już zrezygnować i oddalić s;ę. kiedy brama 
otworzyła się po raz ostatni, dając przejęcie dwom 
panom. Młodszy z nich zwrócił natychmiast uwagę 
detektywa.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Z tygodnia.
Rada Stanu do Legionów polskich 
1 do Departamentu wojskowego.

Rada Stanu wysłała do Komendy Logionów Pol­
skich pod datą 1 marca pismo następujące:

„Tymczasowa Rada Stanu z głęboki m uczuciem 
radości przyjęła adres Komendy Legionów polskich. 
Szczęśliwi jesteśmy, że bohaterskie pułki Legionów, 
pod naszą przechodzą opiekę, staną sie kadrami na­
rodowego wojska. Hojna ofiara młodego życia, w walce
2  śmiertelnym wrogiem składana — bojowników 
*o wolność, krwawy obowiązek, od zarania wojny tak 
chwalebnie spełniany —  nową dla naszego życia 
przygotowały °pokę.

<*dtąd władza państwowa polska stać będzie za 
polskim żołnierzem, na którym spocznie szczytny 
obowiązek obrony i utrwalenia granicy wolnej Oj-

i W  zespoleniu wszystkich sił młodego państwa 
polskiego dla twórczej pracy wojskowej, w oparciu 
S13 na dotychczasowych tradycyach wojennych Le­
gionów polskich, Tymczasowa Rada Stanu widzi 
niewzruszoną rękojmię bytu i rozwoju polskiej armii 
narodowej.

Marszałek koronny W. Niemofewski m. p.
Sekretarz Tymczasowej Rady Stanu:

Artur Śliwiński m. p.tt
Departament Wojskowy N. K. N. otrzymał na­

stępujący adres:
„Tymczasowa Rada Stanu z głębokiem uznaniem 

Przyjęła adres Departamentu Wojskowego Naczel- 
f i e £ 0  Komitetu Narodowego, wyrażaiący poddanie 
się pierwszej Władzy Państwowej Polskiej i wita* 
W y  jej powstanie.

W  nadziei, że w najbliższym już czasie bohater­
skie Legiony Polskie na narodową przekształcą się 
armię — żywimy głęboką wiarę, że państwo polskie 
swoiemu wojsku warunki pełnego rozwoiu zapewni, 
a ula chwały i blasku oręża polskiego najwyższe 
jpowesr® ofiary.

Marszałek koronny W. Niemojewski m. p.
Sekretarz Tymczasowei R«dy Scanu:

Artur Śliwiński m. p.u

Odpowiedź Austro-Węgier 
Stanom Zjednoczonym.

Na wystosowaną przez Srany Zjednoczone do 
Austryi notę w sprawie walki łodziami podwodnemi,
c. i k. minister spraw zagranicznych dnia 5 . bieżą­
cego miesiąca wręczył ambasadorowi Stanów Ziedno- 
czonych w Wiedniu odpowiedź O treści tej odpo­
wiedzi c. k. B uro korespondencyjne donosi:

„Z  „Aide M moire" amerykańskiego ambasadora 
w Wiedniu z dnia 18. lutego b. r. poznało c. i k. 
ministerstwo spraw zagranicznych, że gabinet wa- 
szyngtoń ki wobec oświadczeń, złożonych przez c. i k. 
rząd dnia 1 0 . lutego z. r. i dnia 3 i. stycznia b. r., 
podnosi wątpliwość co do tego, jakie stanowisko 
Austro-Węgry, przy prowadzeniu wojny łodziami 
podwodnemi, nadal zamierzają zająć, i czy zapewnie­
nia, jakich c. i k. rząd udzielił gabinetowi wa­
szyngtońskiemu w ciągu rokowań co do wypadków 
z okrętami „Ancona" i „Persia", przez wymienione 
cofnięte"611̂  n*e zosta^ky trochę zmienione albo

^ LÓŻ- * k* rzą* austro węgierski wręczył amba­
sadorowi Stanów Zjednoczonych memoryał, w któ­
rym daje odpowiedź na życzenie rządu Związkowego, 
aby wątpliwości usunięte zostały przez ostateczne
1 jasne oświadczenie.

Swoje wyczerpujące dowody reasumuje c. i k 
rząd autro węgierski w końcowych ustępach swojego 
memoryału, wedle relacyi c. k. Biura koresponden­
cyjnego, w sposób następujący:

„Po wszystkiem, co z poc/ątku tego memoryału 
powiedziano, nie potrzeba chyba zapewniać, że od­
cięcie obszarów morskich, przytoczonych w oświad­
czeniu, bynajmniej nie służy temu celowi, by gubić 
lub choćby tylko narażać życie ludzkie, lecz — po 
minąwszy już wyższy cel: skrócenia wojny, a przez; 
to oszczędzenia ludzkości dalszych cierpień — zada­
niem tego odcięci* fest : Wielką Brytanię i jej sprzy­
mierzeńców, którzy, nie zdoławszy prreprowadzić 
prawnie skutecznej blokady wybrzeży państw central­
nych, przeszkadzają stosunkom morskim neutralnych
2 temi państwami, w ten sam sposób izolować i przez

ten nacisk uczynić ich skłonnymi do zawarcia pokoju, 
dającęgo rękojmię trwałości.

Ze Austro Węgry posługują się przy tem innymi 
środkami wojennymi, niż przeciwnik, to wypływa 
z okoliczności, nad któremi ludzie żadnej władzy nie 
mają. C. i k. rząd jest jednak świadom tego, że 
uczynił wszystko co mógł. aby uchylić straty w ży­
ciach ludzkich. C. i k. rząd cel swój, zamierzony 
przez zamknięcie państw zachodnich, osiągnąłby naj­
prędzej i najpewniej, gdyby na tycn częściach morza 
wogóle ani jedno życie ludzkie nie gmęło i ani jedno 
nie narażało się na niebezpieczeństwo.

Reasumując, c. i k. rząd może stwierdzać, że swo- 
jemi oświadczeniami z 10 lutego 1916. i 31. stycznia 
1917. ani nie zniósł, ani nie ograniczył przyrzeczeń, 
danych gabinetowi waszyngh ńskiemn z okazyi wy 
padków z „Anconą", a odnowionych z okazu wy­
padku z „Persyąu. W  ramach tych przyrzeczeń rząd 
wraz ze swoimi sprzymierzeńcami i nadal wszystkich 
sił dołoży, aby narodom świata znowu przywrócić 
błogosławieństwa pokoju. Jeżeli, dążąc do swego 
celu —  który, jak c. i k. rządowi wiadomo, jest 
także dla gabinetu waszyngtońskiego bardzo sympa­
tycznym — rząd widzi się zmuszonym także neu­
tralną żeglugę w pewnych okolicach morskich od­
ciąć. to dla umotywowania tego zarządzenia c. i k. 
rząd nie tyle powołuje S’ę na pos’ ępowanie prze­
ciwników, które bynaimniej nie wydaje mu się godnem 
naśladowana, lecz raczej na to i że Austro Węgry, 
wskutek zaciętości i nienawiści swoich nieprzyjaciół, 
dybiących na ich zniszczenie, znalazły się w stanie 
koniecznej obrony, dla którego historya nie zna tak 
typowego przykłtdu.

Jak c. i k. rząd czuje się podniesionym na du­
chu przez świadomość że walka, którą Austro-Węgry 
prowadzą, służy nie tylko ku ochronie ich własnych 
interesów, lecz także ku urzeczywistnieniu idei ta­
kiego samego prawa dla wszystkich państw, tak 
z drugiej strony, w tej ostatniej, najcięższej fazie 
wojny, kładzie na to nacisk, ażeby słowem i czynem 
zaś viadczyć, że przyświecają mu zarówno zasady 
ludzkości, jak przykazanie szacunku dla godności 
i interesów narodów neutraluych".

f lls o i i  ftln ia c li anerykafskith.
Z okazyi rozpoczęcia drugiego okresu swej pre­

zydentury prezydent Wilson wystąpił z nową enun 
cyacyą w której między innemi oświadczył:

„Od początku wojna wyciskała piętno na naszym 
duchu, naszym nrzemvśle, Daszem działaniu i na na- 
sżej polityce. Bvło niemożliwem zająć stanowisko 
obojętne i niezawisłe. Mim' wielu różnic w zapatry­
waniach, zbliżyliśmy się ir ędzy sobą nawzajem. Ńa 
morzu zadano nam wielki gwałt. Nie pragnęliśmy 
nań odpowiadać gwałtem i obelgą Chociaż niektóre 
z zadanych nam gwałtów były nieznośne, zawsze 
świadomi byliśmy tego, że niczego nie pragniemy 
dla siebie samych, czego nie bylibyśmy gotowi do­
magać się także dla całej ludzkości, mianowicie 
uczciwego po tępowania, sprawiedliwości, wolności 
życia i ochrony przed zorganizowanem bezprawiem. 
Z  \ tą myślą idąc, dochodził śmy coraz bardziej do 
przekonania, że naszem zadaniem musi być praca 
dla utrzymania i wzmocnienia pokoju. Musieliśmy 
się uzbroić, aby przeforsować nasze pretensye co 
•do pewnego minimum prawa i swobody działania. 
Stoimy silnie w zbrojnej neutralności, ponieważ zdaje 
się że w żaden inny sposób nie możemy wyrazić 
tego, przy czem obstajemy i z czego zrezygnować 
nie możemy. Jest przecież rzeczą możliwą, że wsku­
tek okoliczności zniewoleni będziemy do czynnej 
obrony naszych p*aw i do nieco bezpośredniejszego 
udziału w wielkiej walce. Nic jednakże nie zmieni 
naszych idei i naszego celu. Nie pragniemy ani zdo­
byczy, ani korzyści. Nie pragniemy niczego, co może 
być osiągnięte tylko kosztem innego narodu. Nie 
jesteśmy już prowincyonalistami. Tragiczne wyda­
rzenia tych miesięcy, walka na życie i śmierć, uczy­
niły z nas obywateli świata. Cofnąć się nie możemy. 
Los nasz, jako narodu, wchodzi tu w grę.

Oto, czego domagać się będziemy:
By wszystkie narody miały równy interes w po- 

fcoju światowym i w politycznej trwałości wolnych 
ludów i by w lednakiej mierze były za to odpo­
wiedzialne;

by najważniejszą zasadą pokoju była rzeczywista 
równość wszystkich ludów we wszystkich kwestyach 
prawnych;

by pokói nie opierał się na pozornej równowadze 
prawnej, gdyż taka podstawa nie jest pewna;

by rządy wszelką sprawiedliwą władzę czerpały 
ze zgody rządzonych;

by morza były wolnemi i pewnemi na równi dla

wszystkich narodów wedle ustaw, ustalonych wspólną 
umową;

by zbrojenia ludów były ograniczone do potrzeb 
wewnętrznego porządku jednego narodu i domowego 
bezpieczeństwa i

by obowiązkiem każdego narodu było dbać o to, 
żeby wszelkie próby wspomagania rewolucyi w in­
nych krajach były ostro i skutecznie tłumione i by 
jej zapobiegano.

Te zasady zgodnie wyznajemy, a jedność tę za­
hartuje w nas płomień, w którego żarze, wolni od 
partyjności i niezgody, zjednoczymy się zarówno 
w pojmowaniu naszego obowiązku, jak i we wzniosłej 
decyzyi wypełniania go. W  obliczu wszystkich lu­
dzi chcemy poświęcić się temu wielkiemu zadaniu, 
do którego teraz przystąpić musimy."

W sprawie rozwiązania N. K. N.
W  sprawie zamierzonego rozwiązania Naczelnego 

Komitetu Narodowego departament organizacjyny 
ogłosił nastęrujący komunikat:

„W obec mylnych, a jednak uporczywie rozsze­
rzanych pogłosek, iż Naczelny Komitet Narodowy 
został rozwiązany, departament organizacyjny N. K. 
N. przedstawia następujący stan faktyczny:

R jzwiązanie N. K. N. może nastąpić wówczas, 
gdy główne jego zadanie, to jest polityczna, finan­
sowa i wojskowa organizacya Legionów polskich 
zostanie spełniona. W oboctego, że Tymczasowa Rada 
Stanu zamierza przystąpić do utworzenia armii pol­
skiej, której kadrami będą Legiony, a tem samem 
zadanie główne N. K. N. przejdzie na Tymczasową 
R*dę Stanu, postanowiła komisya wykonawcza N. 
K N. przygotować wszystko, co na ten wypadek 
będzie potrzebne i wybrała subkomitet, który ma 
obmyśl ć szczegóły. Skoro ta czynność przygoto­
wawcza będzie skończona, przedstawi N. K. N. temu 
zgrom*dżemu, które go do życia powołało (16. 
sierpnia 1914 roku), a w dniu 29. kwhtaia 1916 
roku uzupełniło — to jest poselskiemu Kołu sej*mo- 
wemu, stosowne wnioski, a od decyzyi Koła sejmo­
wego zalQżeć będzie rozwiązanie lub utrzymanie 
N. K N. Dopóki to nie nastąpi, spełnia N. K. N. 
i spełniać będzie cały zakres dotychczasowych czyn­
ności i utrzymuje wszelkie dotychczasowe agendy".

Zniesienie kary słupka w armii austryacko- 
węgierskiej.

Dziennik rozporządzeń dla armii i floty przynosi 
następujące rozporządzenie:

Rozkaz do armii i floty!
Ufając zawsze okazywanej karności i wypróbo­

wanemu w ciężkich czasach wojny świetnemu du­
chowi moich dzielnych sił zbrojnych, czuję się spo­
wodowanym do zniesienia kary słupka (Anbinden).

Baden, dnia 2. marca 1917 r.
Karol w. r.

Bilans wojny podwodnej.
Jak donoszą z Hagi, według tamtejszych obli­

czań pojemność okrętów, zatopionvrh przez łodzie 
podwodne w lutym, oceniają na 700.000 ten.

Sympiiyczm n u  n  setnie h i i s t i i j .
(Do illustracyi na str. 10).

Sympatyczny grść zawitał do Krakowa. Zapro­
szony na szereg gościnnych występów przez dyrekcyę 
teatru krakowskiego, odnowił dawne nici synipartyi 
z miłośnikami teatru w Krakowie, znakomity artysta 
dramatyczny, reżyser i tragik sceny lwowskiej pan 
Roman Żelazowski.

Kraków ma dobrze w pamięci jego działalność 
artystyczną Były kierownik artystyczny sceny kra­
kowskiej za czasów Kcźmiana, p. Żelazowski zapisał 
się trwale w historyi teatru krakowskiego. To też 
publiczność krakowska serdecznie powitała gościa, 
który w swej długiej karyerze artystycznej był fila­
rem wszystkich większych scen polskich, a n jędzy 
innemi i w Warszawie, jato główny reżyser teatrów 
rządowych.

Pan Żelazowski, po paru latach przerwy, przy­
pomniał się publiczności krakowskiej szeregiem świe­
tnych ról, jakie odtworzył," a między innemi swą 
popisową kreacyę Otella.

:1* -
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Kraniki lwimi.
Kronikarz może się znaleźć czasem w bardzo nie- 

miłem położeniu, zwłaszcza zaś wtedy, gdy się nie może 
wygadać. Sądzę, zwłaszcza Szanowne Czytelniczki przy­
znają mi racyę.

Coś podobnego przydarzyło mi się w ubiegłym ty­
godniu. Rozpisałem się zanadto o owych najnowszych 
wynalazkach, mających pchnąć wojnę na inne tory 
i doprowadzić już raz do rozstrzygnięcia, by spełniły 
się przepowiednie polityków, iż pokój będzie zawarty 
przed jesienią (daj Boże, aby w tym roku!... przyp. ze- 
cera), nie mogłem przecież zakończyć tak, jak pragną­
łem, gdyż pan metrampaż z energią, godną lepszej 
sprawy, założył znów swoje veło i oświadczył, że brak 
miejsca. Prosiłem i błagałem, by pozwolił choć na ma­
leńki ogonek, oświadczył, że „ogonków" ma już za 
dużo, że mu bokiem wyłażą, więc się nie zgadza.

Chodziło mi głównie o to, by uczcić należycie po­
mysłowych wynalazców i, skoro nie mogę ich zapro­
ponować do nagrody Nobla, dać im w inny sposób 
dowód rzetelnego uznania za ich pracę dla dobra współ­
braci. Miałem mianowicie zamiar ogłosić subskrypcyę 
na zakupienie dla każdego z nich po bochenku chleba 
(bez karty) lub parze trzewików (póki nie ustanowią 
cen maksymalnych na obuwie), tego bowiem rodzaju 
nagrody są dziś najbardziej pożądane. Pewien jegomość 
na bardzo wysokiem stanowisku społecznem, nie tak 
dawno temu, chcąc znajomej pani sprawić przyjemność, 
zamiast zwykłego bukietu róż lub fiołków, ofiarował 
jej kilogram prawdziwej wędzonki i spotkał się za ten 
czyn z uznaniem i pochwałą.

Nie jest to odosobniony wypadek. Czytaliśmy nie­
dawno, iż dyrektor teatru otrzymał pakiet pięciokilowy 
cukru od swych przyjaciół, znakomity aktor bochenek 
chleba, a koleżanka jego, ulubienica publiczności... parę 
zelówek. Ostatnie telegramy donoszą nadto, iż w pewnem 
większem mieście na Morawach, artystka-amatorka, która 
występowała tam gościnnie, jako honoraryum za bardzo 
udałe przedstawienie otrzymała: dwa kilogramy masła, 
kilogram mąki, sześć kiełbas płucnych, sześć krążków 
innej kiełbasy, kopę jaj, cztery kilogramy „nulki", 
kilogram mieszaniny, dwa kilogramy grochu, dwadzie­
ścia kilogramów ziemniaków, kilogram soczewicy i bo­
chenek białego chleba!

Wynagrodzenie, iście książęce... I powiadają ludzie, 
a nawet o tem piszą, że Galicya jest rajem, opływa­
jącym we wszystko, pokazuje się przecież, że na Mo­
rawach nie jest gorzej, jeżeli można sobie pozwolić na 
takie zbytki. Nie dodano jednak, czy artystka otrzy­
mała pozwolenie, by to wywieźć z danej miejscowości.

Gdym o tem opowiedział mojej poczciwej Weronisi, 
westchnęła tylko żałośnie i rzekła, prawie ze łzami 
w oczach:

— Że też ty nie zbierasz takich dowodów uzna­
nia!...

Westchnąłem i ja, ale na tem się tylko skończyło. 
Obydwoje łykaliśmy ślinkę, umyślnie więc powtarzam 
to na tem miejscu, by w ten sposób sprawić przy­
jemność i P. T. Czytelnikom. Kto ma ochotę, niech 
także ślinkę łyka, wolno się nawet oblizać, ale tak, by 
nikt nie widział. Dziś już takie czasy, że nie można 
wobec innych użyć wykłuwacza do zębów, gdyż świat 
gotów powiedzieć, że żyje się nad stan i chce się 
w ten sposób imponować innym.

Z drugiej znów strony jestem zupełnie kontent, iż 
tego rodzaju dowodów uznania, jak wyżej wymienione, 
nie zbieram, łatwo bowiem mógłbym wejść w kolizyę 
z komisyą „wąchającą", która bada od czasu do czasu 
zapasy po domach. Wieść o pojawieniu się jej w której 

. z dzielnic Wielkiego Krakowa wywołuje wśród gospo­
dyń popłoch i przerażenie, czego dowodem była inter- 
pelacya w Radzie miejskiej, postawiona przez jednego 
z ojców naszego grodu. Brzmiała podobno w ten spo­
sób:

— Żona moja kazała mi zapytać się pana prezy- 
deota, z czyjego polecenia chodzą komisye, badające po 
domach zapasy i co pan prezydent myśli zarządzić, by 
to nadal miejsca nie mięło?

Pokazuje się z tego, że nie mieć zapasów jest źle, 
mieć je, jeszcze gorzej, nie tylko bowiem można je stra­
cić, ale nadto wejść w konflikt z władzą i narazić się 
na grube nieprzyjemności.

Rezygnuję więc z podobnego uznania mych kroni­
karskich zasług, jakie spotkało ową morawską artystkę- 
amatorkę, choć nie gniewałbym się wcale, gdyby jakaś 
litościwa dusza obdarzyła mnie na przykład parą po­
rządnych trzewików (oczywiście nie na drewnianych 
podeszwach!...), zwłaszcza, że niewyśledzony dotąd zło­
czyńca pozbawił mnie ostatniej pary porządnych kama- 
szków. Może powiedzieć o sobie, iż trafił mnie w samą 
piętę Achillesową. Nie wątpię, że przejdzie on nawet 
4o historyi, gdyż mój biograf, w ewentualnie napisać

się mającym mym życiorysie niezawodnie o tem wspo­
mni, by potomność wiedziała, z jakimi kłopotami i z ja- 
kiemi trudnościami miał kronikarz do walczenia w tych 
„brzemiennych w wypadki" czasach. Sam sobie no­
wego obuwia nie sprawię, chyba dopiero po wejściu 
w życie rozporządzenia ministra handlu, regulującego 
ceny jego i produkcyę, co ma nastąpić podobno w dniu 
1 0 -go kwietnia. Na razie boję się stykać nawet z mi­
strzami sławetnego kunsztu szewskiego, gdyż poprzy­
sięgli mi zemstę za wzmiankę o nich w poprzedniej 
kronice.

Gdybym bodaj miał pewność, że wiosna się już 
zbliża, nie robiłbym sobie nic z tego, zdaje się prze­
cież, że na pierwszy jej podmuch długo jeszcze czekać 
przyjdzie. Much nie widać, tych jej prawdziwych zwia- 
stunek, śnieg kryje ziemię i ciągle się zwiększa, nawet 
mrozy uie ustają. Pokazało się, że moi łyskowie mnie 
zawiedJi, przypuszczam, iż chyba któryś w międzycza­
sie kupił sobie perukę, o czem ja nie wiem, albo z do­
brym skutkiem używał niezawodnej maści na porost 
włosów... Zestawiam więc nową dwunastkę, a jeśli 
i to nie pomoże, przestaję wierzyć we wszelkie pro­
roctwa i przepowieduie.

Nie pisałbym o pogodzie i temperaturze, bo i cóż 
to może kogo obchodzić, skoro jednak nasze pisma po­
lityczne poświęcają im naczelne miejsce w kronice, cie­
kawy jestem, dlaczego miałbym być gorszym od mych 
kolegów po piórze i nożycach?... Ze względu na owo 
„bezbucie" i sprawy aprowizacyjne pogodą i tempera­
turą zajmuję się więcej nawet, niż zaostrzoną walką 
łodziami podwodnemi. Posiadam u siebie w domu termo­
metr i barometr, oba instrumenty pierwszej klasy, nie­
stety, często zawodzące. Zwłaszcza termometr raz w lecie, 
gdy słońce stało bardzo wysoko i prażyło, co się zmie­
ści, spadł z gwoździa na samą ziemi;, no... i stłukł się. 
Najlepszym przecież barometrem są moje własne ko­
lana, przepowiadające zmianę na długi czas naprzód. 
I teraz mówią mi, że pogoda się odmieni, spodziewać 
się więc chyba należy wiosennej odwilży, chyba że... 
bo niespodzianki, jak się już rzekło, nie są bynajmniej 
wykluczone

Ale dajmy spokój pogodzie, gdyż na politykę bra­
kłoby znowu miejsca, a z panem metrampażem „nie da 
rady", zwłaszcza teraz, gdy znajduje się on w przede­
dniu „musterunku". Biedaczysko kłopoci się, gdyż nie 
wie, czy go wezmą, czy nie. Wolałby, zdaje się, „nie", 
choć z drugiej strony wstyd go znów wobec płci na­
dobnej, która może łatwo powiedzieć:

— Co, to ma być mężczyzna?... Nawet do land- 
szturmu niezdatny!

Ze spraw politycznych mam zaś obowiązek poru­
szyć w pierwszej linii namyślanie się Ameryki, co ma 
zrobić, wypowiedzieć wojnę Niemcom, czy nie? — Na 
razie podobno zbroją Staniarze swoje okręty'handlowe 
i urządzają patryotyczne manifestacye celem podniesie­
nia ducha i zyskania kredytów wojennych, sufrażystki 
natomiast przycupnęły i nic o nich jakoś nie słychać. 
Być może odezwą się, gdy przyjdzie czas. Co do sa­
mego pana Wilsona, owego byłego anioła pokoju, to 
z bólem serca wspomnieć należy, iż zachorzał i musiał 
z polecenia żony i lekarzy położyć się do łóżka, gdzie 
oczekuje rozwiązania. Proszę sobie tego źle nie tłuma­
czyć, mam bowiem tylko rozwiązanie politycznych kwe- 
styi na myśli, a nie żadne inne.

Ogólna ofeuzywa jest podobno już w przygotowa­
niu, chuć coś tam na zachodnim froncie popsowało 
się Anglikom, tak, iż na nowe przygotowania potrze­
bują jeszcze dodatkowo około dwu miesięcy, więc z tego 
powodu nie mogłaby się już nazywać „wiosenną", ale 
chyba „letnią". A ma ona być bardzo energiczuą i pod­
jętą równocześnie na wszystkich frontach. Włosi dziś 
już wspominają o marszu Moskali na Kraków. Widocz­
nie po konferencyi wspólnej w Petersburgu i Calais 
spuścili z tonu, dotąd bowiem zawsze celem ich był 
co najmniej Wiedeń lub Berlin. Widocznie zmienili 
oryeutacyę, co sie także czasem zdarza. Cała ich na­
dzieja teraz w Chinach, które koalicya stara się wszel- 
kiemi siłami wciągnąć w spółkę i obiecuje złote góry, 
jeżeli zechcą zerwać z Niemcami stosunki dyploma­
tyczne. A oni sami nie wiedzą, co robić. Propozycya 
i obietnice nęcą ich, co prawda, ale z drugiej strony 
obawiają się też trochę, gdyż wówczas stracą i tą 
resztkę woluej woli, jaką jeszcze mają i będą zmuszeni 
przejść w zupełności pod komendę Anglii, a temsamem 
może łatwo sprawdzić się na nich stare przysłowie: 
„Wśród serdecznych przyjaciół psy zająca zjadły".

Czy jaki wpływ na sytuacyę mieć będzie utworze­
nie zapowiedzianej floty szwajcarskiej, dotąd nie wiemy. 
Na razie będzie to zapewne tylko flota handlowa. 
Admirał szwajcarski, zuany dotąd tylko z operetki, 
stanie się wówczas rzeczywistością.

O Meksyku nie mogę nic powiedzieć, wobec czego 
odkładam ten punkt porządku dziennego na późniejsze 
czasy, gdy się sprawa wyklaruje. Pisałem w tej spra­
wie do tamtejszego prezydenta, załączyłem nawet markę 
na odpowiedź, ale dotąd jej nie otrzymałem. Gdyby

przypadkowo zdarzyło się tam coś ważnego, do­
wiedzą się o tem Czytelnicy z pism codzienny ch, a i ja 
to może powtórzę, jeśli nota bene, będzie na to zasłu­
giwało. Jest to w każdym razie kwestya drugorzędnego, 
a może nawet trzeciorzędnego znaczenia. Z Meksykiem 
nie liczył się nikt zbytnio i nie liczy, nawet wmiesza­
nie się jego we walkę szali zwycięstwa na żadną 
stronę nie przechyli.

To jest kwintesencya polityki z ubiegłego tygodnia. 
Omawia się ją w knajpkach przy denkiem a drogiem 
piwku, nie wiem, dlaczego nazywającem się „pilzne- 
rem" i puszczając wonne dymki, przypominające swym 
zapachem, także nie wiem czemu, zeszłoroczne kasztany. 
Być może, iż rzeczywiście one to stanowią ów wo­
jenny surogat tytoniowy, zapowiedziany swojego czasa 
w orędziu do narodu. Zapytywałem o to pewnego 
radcę skarbowego i znajomego funkcyonaryusza z fabryki 
cygar, obaj zasłonili się tajemnicą urzędową, wobec 
czego więcej na nich nie nalegałem. Cygara, papierosy 
i tytoń są przecież tak teraz drogie, iż nikt nie po­
winien narzekać, że nie smakują mu, wiadumo bowiem, 
że „co drogie, to dobre". Tak nas przynajmniej uczyli 
nasi ojcowie.

Aby to trzecie z rzędu rozmyślanie wielkopostne 
było naprawdę żałosnem, pozwolę sobie powtóizyć za 
„ Kurgerkiem" rzecz o protekcyi, będącą, zwłaszcza 
u nas, zawsze na czasie. Plagę protekcyonizmu odczu­
wają u nas przedewszystkiem ludzie na wyższych sta­
nowiskach i zamożni, mający znaczenie i stosunki. Rze­
czywiście trudno nieraz oprzeć się prośbom przyjaciół, 
błaganiom pięknych pań, często łzom... Święta prawda!... 
Sam kronikarz był nieraz już w tem nieprzyjemnem, 
a przecież czasem i przyjemnem położeniu.

Na dobry sposób wpadł jedaak prezydent miasta 
Warszawy, książę Lubomirski. Jako antidotum na pro­
tegujących ma na biurku tabliczkę, na której wypisano:

„Kto protekcyę chce zwalczać, nie może sam jej 
stosować".

I w danej chwili posługuje się nią książę prezydent, 
co podobno odnosi zwykle skutek.

„Przykład prezydenta Warszawy godny jest naśla­
dowania także — gdzieindziej..." kończy Kmyeiek 
i dodaje trzy kropki. Czytelnik niech sobie resztę 
w duszy sam dośpiewa!..

Kronikarz dośpiewał już sobie i dla rozweselenia 
smutnych B. T. Czytelników powtarza bajeczkę, którą 
słyszał niadawno:

Raz prowadzono przez ulicę osła. Jest to zwierzę, 
jak wiadomo z zoologii, bardzo uparte i zawsze chcące 
postawić na swojem. Tak się i wówczas działo. Prze­
wodnik chciał, by osioł szedł naprzód, ten znów miał 
inne zamiary, wobec czego nie mogli się w żaden spo­
sób pogodzić. Osioł wierzgał, przewodnik, nie widząc 
polfayanta, bił batem, ale to nic nie pomogło. Osioł 
postanowił nie zmienić tak prędko oryentacyi. Gdy 
mu było już zadużo, wyrwał się z rąk przewodnika 
i w figlarnych podskokach podążył prosto w drzwi po­
ważnego budynku, gdzie mieściła się pewna instytucya. 
Tutaj dostał się na podwórze, na które wychodziło 
także okno, a z niego wyglądało, paląc papierosy, dwu 
urzędników tej instytucyi, nie wiedząc, w jaki inny 
sposób zabić czas urzędowania Gdy zoczyli osła, szu­
rającego wprost na podwórze, rzekł jeden do drugiego 
z uśmiechem:

— Patrz! To pierwszy osioł, który się tutaj dostał 
bez protekcyi!
* I na tem koniec bajki, a sens z niej taki, że się 
kicha bez tabaki, bo, po pierwsze, tabaka droga, a po 
drugie, brak jej zupełny.

Wszystko to jednak, razem wzięte, niczem jest w po­
równaniu (pomyśli kto może „z kiszonymi ogórkami"...) 
z wojną, jaką na śmierć i życie prowadzą ze sobą 
krakowscy fabrykanci tutek cygaretowych na łamach 
naszych pism codziennych. Wynaleźli sobie bezpieczne 
odcinki, nazywające się „Nadesłane" i prażą się stam­
tąd wzajemnie, niczem z karabinów maszynowych. — 
Zaciętość, z jaką toczą walkę, nie jest wcale mniejszą 
od owej, jaką możemy spostrzedz na wszystkich ‘fron­
tach europejskich, a podkład i tu i tam jednakowy, 
zagrożony interes i obawa przed konkurencyą. Wcho­
dzą tu także w grę i państwa neutralne. W danym 
wypadku są niemi admiuistracye dzienników, mające 
wcale piękny profit z tego bibulasto-tutkowego zmaga­
nia się przeciwników.

W ostatniej chwili, gdym miał już schować miecz 
do pochwy, a pióro kronikarskie do szuflady, dowia­
duję się z niemałym strachem, iż pan Roosevelt, były 
prezydent Stanów Zjednoczonych, uzbraja na gwałt swój 
legion i wybiera się z nim do Europy. Niech z dru­
giej strony wpadną sufrażystki nowojorskie, może być 
z nami źle, albo nawet jeszcze gorzej!... — Dwa te 
czynniki muszą wpłynąć stanowczo na poprawę szans 
koalicyi 1

Niech się zresztą stanie, co się ma stać, byle wojDa 
raz się już skończyła!

C— 3
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Zagadki de nagrody.
Łamigłówka.

Ułożył W . Lucyna, Rożniatów.
kr ^ ?Qne n̂i<̂  podane wyrazy. Litery, wstawione w miejsce 

**."•». czytane z góry na dół, utworzą nazwisko polskiego
powieścio pisarza.

0 — a
1 - n  
t —n 
o —a
0— o
k - j -
1— n 
E - a  
1— s 
o - h  
ł - a

Łamigłówka literacka.
Ułożył E. Winter, Tarnów.

Podane Htery w ten sposób poprzestawiać, aby utworzyły 
zwiska czterech polskich pisarzy.

a a a a ą c c i
i i i j k k k k
k k ł  ł ł n o o
o r r s s s  t w

Trójkąt maglesny.
Ułożył P., Lubaczów.

o * * * * * * * *  i kreski zastąpić literami, aby powstały wyrazy 
rzv°. . ^  znaczeniu. Pierwszy rząd pionowy i poziomy utwo- 

y unię i nazwisko polskiej bohaterki z czasów powstania.

□ ---------------------------------------□  -----------------------□  ------------------□    _□  . ------------
□  -  -  -  
□  -  -  
□  -  □

Znaczenie wy rasów: 1. Szukane wyrazy. 2 Zdrobniał#* inrę 
żeńskie. 3 Uroczyste ośw ietlc ie . 4. P»o*incya « ł«sk a  5 Ro­
syjski polityk i dyplomata. 6. Bogini łowów. 7. Rodzaj pie­
czywa, 8. Powieść Prosa. 9. Instrument muzyczny. l*i. Ina­
czej żubr. 11. Wykrzyknik. 12 Spółgłoska.

Okienko.
Ułożył A. J. Tonek, braków.

Z podanych liter ułożyć trzy wyrazy, równobrzmiące w kie­
runku pionowym i poziomym.

a a a e e e e
t g  g
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n n n
n o o
o o r r t t z

Zna srnie wyrazów: 1. Miasto w Grecyi. 2 Miasto w Niem­
czech 8. Miasto w Górnej Austryi.

Zgłoskówka.
Ułożył E. Winter, Tarnów.

Z pod*nyrh zgłosek ułożyć szereg wyrazów o pownem zna­
czeniu P o r z ą t k o w ©  ich głoski, czytane z córv  na dó», utwo­
rzą imię i nazwisko pol-kiego wodza koń 'ow e zań, czytane 
z do*u do góry, okoliczność, która stała się przyczyną jego 
śmieni.

a. ar, cha. czy, do, dy. dy, ek, fa, form, giń, i, ja. jans, 
jo, ka, ki, kra, le, l«*k, lesz, łv, ne, ni**, no, o, o, od, po poi, ryd, 
rząb, sier, siń, ski, ski, skop, sław, te, top, t* k, wła, za, żant.

Znaczenie wyrasów: 1. Środek, używany przy leczeniu 
ran. 2 Jedna z funkcyi życiowych. 3. Miasto w (lalicyi -  scho- 
dniej. '\. Człowiek be a w»as"ego zdania. 5 Hodzai gliny. 6 
P o w m ś ć  Sienkiewicza 7 Hetman Iteuski.  8. Mia«to we Wło­
szech 9 Pierwiastek. 10 Rzeka we Włoszech 1. P»zvrząd 
astronomiczny. 12 Miasto na Wołyniu 13 linie n-ęskie. 14. 
Stopień wojskowy. 15. Poeta polski. 16. Drzewo liściaste.

Logogryf.
Ułożył W . Ł "c ,n a , Rożniatów.

Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby w szeregach pio­
nowych powstał? wyrazy o podanem znaczeniu. Pierwszy rząd 
pionowy, czytany z góry na doł, utworzy nazwisko polskiego 
posty.

-  - - - - - -
-  - - - - -  -
-  - - - - -  -□    - -
-  - - - - -  -□ - - - - - -  -□     -  -

D  - - - - -  -

Znaczenie wyrazów 1. Miasto w Rosyi. 2 Inaczei złndze- 
nie. 3 M tyczni olbczymi. 4. Broń p»ln* 5. Ina zej atrament
6. Popis. 7. Ogród. 8. Wtargnięcie. 9. Inrę męskie. 10. Przy­
rząd do mierzenia czasu.

Zadanie do pnestawienia.
Ułożył Z Szymanek, Kraków.

Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie:
Boh, dziewczę, sąd, sos, pozy.

Bilety wizytowo.
Ułożył Z Szymanek, Kraków.

Z liter na biletach ułożyć godność, względnie zawód po­
szczególnych osób:

J A N  A D Y S Z A C H .

E R N E S T  EM.  I. K I B I T Z .

E W A .  I. I. P.  Ś C I P O R O S K A .

E W A R Y S T  B Z. L O Z A K .

A N T O N I  R Y Z Y  S A R Ą C H .

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze­
znacza Redakcya do rozlosowania: Auvm Logionów pol­
skich.

Rozwiązanie zagadek z Nr. 9.
PnyshnriAwka: Za nic dowód i wymowa, trzos ważniej­

szy, mźli słowa.

Logogryf: T
B a r

0 r d 0 n
1 e w

u
0 8 a

p 0 z e w
T 0 k i 0

m o n 0 P 0 1
B a i k a
W a c i 0

N i 1
u

a 8 y
N i Z z a

0 k 0
0

mat»pyi*8ti»je?# Tak krawiec kraje, jak » n

Okienko: M a S a z y n
a k a

8 s s
a k 8 a m i t
z m r

y i ó

n a 8 t r ó j
Orzebieniówka

M i k o l a i K 0 t 0 w i 0 z
a u 0 6 k r n e
z r m r r z f n
u 0 i 0 e e 0 d
r P k z ś s r a
0 a a 0 1 z m w
n t m 1 e k a e
i k i i n 0 c s
c i e m i w y t
z n ń a e a a a

Równanie:
Aldona Chiny -|- Moniuszko -I- Makarewicz =  A lch im ow fcz. 
Zwłoka +  Zimorodek -j- Ciepłomierz =  K azim ierz.

Zadanie do przestawienia: Ni pies, ni wydra, coś na- 
ksztnłt świdra.

Bilety w izy tow e : Groom. Freuolog. Dziegciarz. Kreden- 
carz. Leśniczy kameralny.

Dobre rozwiązania naaesłah P p: J. Jakubowska Kraków, 
A. Kosiński Zakopane, M. Wyka Kraków, D. Ligęza Kraków, 
D. Sedyńska Kraków, J. Roland Kraków, M. Planecka Kraków, 
H. Korytowski Cieszyn, A. Siatka Kraków, J. Kwaśniewski Krze­
szów, W . Gebhardt Kraków, J. Sadowski Kraków, H. Trojacki 
Wiedeń, C. Wang Wadowice, K. Sawliński Jasło, I. Brzostow­
ski Krosno, S. Karwowski Berlin, D. Łopatyński Kraków, 
M. Klappholz Kraków, D. Engelberg Wiedeń, J. Lisowski 
Oświęcim, S. Osadowska Rzeczyca, K. Radoszewski Sn cha, 
S. Krzyżanowski Kraków, J. Rosenbaum Skawina, J. Kra- 
wecki Wadowice, W . Potocka Kraków, D. Karczmarski Pod- 
dębie, J. Zachara Biała, J. Łopatkiewicz Praga, L. Lang 
Kraków, B. Zbigniewicz Kraków, S. Sokołowski Kraków, L. 
Kozubski Wiedeń, K. Karpowicz Wiedeń, J. Sperling Wiedeń,
S. Cegielski Poznań, F. Zając Bochnia, K. Kinalski Biała
S. Bernatowicz Zakopane, M. h limek Cieszyn, S. Lipski Wiedeń, 
S Skowroński Wi»-deń, J. Jahoda Cieszyn, T. Biliński Oświę­
cim, A. Dnżak Kraków, S. Jasiński, Budapeszt, J. Broda Mor. 
Ostrawa, S Grodzicki Praga. S Kamo^ki Przemyśl, J. To- 
polnicki Lwów, M Wiśniewska Lwów S Bednarski Przemyśl, 
S Jaśkiewicz Wiedeń, L. Kozuba ki W.edeń, Marya Oieksiu- 
kowa Wygoda ?d Do>ina.

Nagrodę przez losowanie otrzymał p. E. Winte*, Tar­
nów. Upraszamy o nadesłanie 50 hal. na koszta poleconej 
przesyłki.

s n ia ^ ia ia E iiia ia ia E F E a i5 n B a g i§ iM g lg lg llia

Potrzebny fotograf 
5 J i trawiacz £ *
do zakładu cynkograficznego

Nowości Illnstrowanych

KSIĘGA PAMIĄTKOWA 
WIELKIEJ WOJNY!

Dzieło to, wydane pod skromną nazwą
Kalendarza „Nowości lllustro- 
wanych” na rok 1916v zawiera
Ulnstrowiny zbiór dokumentów obecnej 
wojny i Je] dziejów na ziemiach Polski.
Oprócz opracowanej systematyczni a hi- 
storyi wydarzeń wojennych (wraz z chro­
nologią), poszczególne dzidy „Kalendarza" 
dają tak w opisach, jak i w fotografiach, 
wyczerpujący obraz zniszczenia w Polsce, 
polskiego tnłactwa wojennego 1 działalności 

bojowe] Legionów.
Już tylko n i e w i e l k a  l iczba egzem­
plarzy tego pamiątkowego wydawnictwa, 
które powinno znaleźć się w każdym domu 
polskim, jest do nabycia w Administracyi 

„Nowości Dlustrowanych" po cenie:
2 kor. za e g ze m p la rz  oprawny  
i 3 kor. za eg ze m p la rz  w płócien­

nej,  ozdo bne j  oprawie.

(Przy bolach z powodu przeziębienia), zranieniu i t. d. 
nale?y używać Feilera kojącego ból flu.du z esencyi roślin 
z marką „E za fluid“ . Przez wielu lekarzy zalecany. 100.000 
listew dziękczynnych. Ceny pokojowe: 12 flaszek tylko za 
6 koron posyła fran o aptekarz E V. FELLER, Stubica, plac 
Elzy Nr. 127 (Uroacya). „Elza-pigułkiM 6 pudełek 4 K 40 h.

(eb)



ib NOWOŚCI 1LL0STR0WANE Kr. 11

ledTnyJy JS*0™' Zakład pogrzebowy „Concordia" Jana  Wolnego
I własny wyrób trnmien .........   Kraków, Plac Szczepański Ł. 8 (dom własny)...... —- Telefon Nr. 331.

Kupuję i sprzedaję
o o a o o o o oo o o

t7*o« o oo o o o o .o . O a o o o ooooo
złoto, srebro i brylanty oraz wszelką 
biżuteryę nową i antyczną. Płacę naj­

wyższe ceny.
Zakład zegarmistrzowski i jubilerski 

J. Gyankiewicz, ul. Sławkowska 24.

Trociny drzewne
sprzedaje

Zarząd Wodociągu miejskiego, 
Kraków, Dz. KII., Senatorska 1.

Na fortepian na dwie rece:
Barański. Jeszcze Polska nie zginęła, 139 

pieśni ze słowami . . . .
Beyer. Jeszcze Polska nie zginęła.
Fali. Z ojczystych niw. Polpourri .
Hock. Echa minionych lat . . .

-  M a rch e .................................
Kurpiński-Mirecki. Warszawianka .
Peters. Wieniec melodyi 6 zeszytów po 
Szlendak. Pieśni obozowe (Legionów) ze

słowami *2 zeszyły p o ...................
Tokarska. Resurg. P o lo n ia ...................
Walewski. Pieśni Legionów ze słowami 

(okładka J. Kossaka) . . . . . 
Weninger. Polscy Legioniści marsz . . 
Wroński. Lutnia 2 zeszyty po . . .  .

-  Wieniec melodyi narodowych 3 ze­
szyty p o .............................................  2 40

Żakowski. Dumki ze słowami 2 zesz. po „ 3 60

K 6 55 
■ ’80 
„ 2 
„ 2 40 
w W „ 1*20 
„ 3*20

„ 2*
„ 2*

„ 4*
„ 2*40 
'h 3*40

Na cztery ręce:
Richling. Skarbczyk melodyi . . K 2*

Na skrzypce z fortepianem:
Peters. W ie n ie c ......................................K 4*
Wroński. Wieniec 3 zeszyty po . . . „ 2*80

-  Zbiór p ie śn i....................................   2*80

Na skrzypce same:
Peters. Wieniec . . . .  . . . . K 1*60
Wroński. Wieniec 3 zeszyty po . . . „ 1*50

Na cytrę:
Senowśki. Na swojska n u t ę ...................K 2*40

-  Rodzinne dźwięki..............................  1*50

Na orkiestrę dętą:
Langer. Pieśni narodow e........................K 4*
Ulubieniec m a rs z ......................................„3*
Weninger. Polscy Legioniści marsz na

orkiestrę salonow a......................... , 4-

Na chór:
Gall. Sześć pieśni 2 zeszyły po . . . K 2*

-  32 pieśni i piosnek..............................7*50
Wroński. Chórom sokolim 9 pieśni na

glosy m ieszan e ................................... 3*—

Oo śpiewu z tow. fortepianu:
Niewiadomski. Pieśni żołnierskie . . . K 3*20

W ysyła za zaliczką lub uprzedniem na­
desłaniem ceny i 50 hal. na przesyłkę 
KSIĘGARNIA D. E. FRIEDLEINA Kraków, 

Rynek 1. 17.

2  ADMI NI STRACY A S

„ M  ttNHPdf

Wojenny zegarek 
z br anzoletką
dokładnie zregu’ owany 

i obciągnięty

nib low y lub sU lo w y  K 2 5 ‘— , 
30 ’ , 35*— , z r a d i o t ą  t a r c z ą  
ś w ie tl "ą  k 3 0 ‘ , 35* , 40- . 
Z e g a re k  re m o n to ir  z p e rło w ą  
m a są  K 30* , 3 5 . - .  Sret>rny  
z e g a re k  z b ra n z o le tk ą  »-or. 
5 0 Ł— , 6 0 — . 14-s to  k a ra to w y  
z lo ty  z e g a re k  z b ra n z o le tk ą  
K 130*— , 1 6 0 —  N a k ażd y  
z e g a re k  3 -le tn ia  p isem n a  
g w a ra n e y a . W y sy łk a  z a  z a ­
lic z k ą . Z a m ia n a  dozw olon a  

la b  z w ro t p ien ięd zy . 

I-Bza fabryka zegarków
Hanns K onrad

c. i k. nadw. dost. w Brtli 
Nr 1570 (Czechy)

Główny katalog darmo 
i opłatnie

nowości illustrowaoych
wysyła 

za poprzedniem nadesła­
niem gotówki następujące 

książki:

„Wojenny Balonik"
Wacława Grabiańskiego

cena 1 kor.

*> „Po ślubie"
Artura Gruszeckiego

cena 4 kor.
Na porto polecone nadsyłać 
należy dla a) 50 hal., dla 

b) 70 hal.
Za wysyłki niepolecone Admi­
nistracya nie odpowiada. — 
Za zaliczką nie wysyła się.
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KINO-WANDA
przy ulicy ów Gertrudy L 6

Co trzeci dzień 
nowy program.
Przedstawienia trwają w dnie powszednie, od go­
dziny 4-tej do 11-tej, w niedziele i ówięta od 

godziny 3-ciej do 11-tęj wteezó»

ci

BLUSZCZ
Jedyne obecnie pismo polskie z modami dla kobiet

w ychodzi od stycznia bieżącego roku.

Z  Mad/, kroje, powieści, artykuły 2  
w kwestyach społecznych i kobiecych
Cena kwartalnie kor. 10* — , z przesyłką pocztową kor. 12*— . 

Abonament przyjmują wszystkie księgarnie i ageneye czasopism.

Główna wysyłka w  księgarni D. E. Friedleina 
w Krakowie, Rynek Nr. 17.

mima

Darnin i u ł a t w
otrzmuje każdy na życzenie 
mój katalog główny z prze-

Krem twarzowy jako puder.
Precz z każdym pudrem, który tylko pory zatyka 
i bezwarunkowo robi z czasem zmarszczki w twa- 

Używajcie perłowego pudru kremu dr. A.
m pu 
codlr

R u  białego, różowego i kremowego. Krem puder 
prawnie chroniony, zupełnie nieszkodliwy,

żadna szminka, nadaje natychmiast matowa, de­
likatną cerę. Do pielęgno \ ania skóry i piękności 

niezrównany i oszczędny w użyciu. Próbna doza kor. 2*—, 
większa doza na cztery miesiące wystarczająca koron 4 —. 

Wysyła pod ścisłą dyskrecyą

Kosmetyczne laboratorynm dra A. Rixa 
Wiedeń IX. Łakiergasse 6/P.

Do nabycia w Krakowie: Apteka Wiszniewskiego, ul. Floryań- 
ska 15. Perfumerya Reim i Ska, Rynek 37. Perfumerya pod „Ko­
metą". K. Miklaszewski, plac Dominikański. We Lwowie: 
Perfumerya Śladowskiego apteka pod srebrnym Orłem, ulica 
Krakowska 1. Apteka Rafaela Ettingera. W Białe]: Drogue- 
rya Polaczka, ul. Kolejowa W Clauynlo: Schw. Hunddrog 

i Anckerdrog

szło 4000 odbitek zegarków 
złotych i srebrnych, przed­
miotów muzycznych, przy­
rządów do golenia, skrzypiec 
do nauki i koncertowych po 
kor. 1 2 * -, 1 4 —, 1 6 * -, 
18 —, 22 - ,  3 0 * -, 4 0 * -, 
50*70 i wyżej. Dobre harmo­
nijki po kor. 8* , 1 0 *

Potrzebny uczeń
da

drukarni i kliszami

Nowiści lllistrimml.

12* 14* 16* —, 22*
30*—, 40* — , 50*— i wy 
żej. Zamiana dozwolona lub 
zwrot pieniędzy. Wysyłka za 
zaliczką lub poprzedniem na­
desłaniem należyt-ści przez 

dom wysyłkowy
HANNS K O N R AD
c. k. nadworny d< stawca 

v w  Briix, Nr. 1746 (C zechy).

m im a

Pewny skutek. SjgSLKr&Si
chwili do przejrzenia. Jędrny piękny biust otrzy­
ma się przez użycie Dra med. 1. Rlza kremu na 
blnst. Urząd. stwierdzony jako nieszkodliwy, dla 
każdego wieku szybko i pewnie dslalaląey. Do 
użycia zewnętrznie. Jedyny krem na rozwól biustu, 
który .................................................fL( który z powodu nadzwyczajnego działania wpro-

6 wadzony został do aptek, nadw. drogueryi etc.
1 a p if lu r  Próbna doza K 4*—, wielka doza, wystarczająca\ M y B T  dla skutku K 9*—. Wysyłka pod ścisłą dyskrecyą
1 * W w  Dra A. Rlza kosm.-Iabor Wiedeń IZ, LaUerg. <|F.Ł ■  Składy w Krakowie: Apteka Wiszniewskiego, ul.

H R  Floryańska 15: Reim i Ska, Rynek gł. 37. Dro-
guerya Komorowskiego, Floryańska 33. Perfumerya 

pod „Kometą". K. Miklaszewski, plac Dominikański. We Lwowie 
do nabycia : S. Rucker, apteka pod „Srebnwm orłem" ul. Krakow­
ska l, Perfumerya Śladowskiego. Apteka Rafaela Fttingera. 
Melsko: droguerya Polaczka. Kolejowe Kołomyja : apteka Lo- 

potka, ul. Jagiellońska. Tarnów: droguerya Bracha. W Cieszynie 
Schw Hunddrog i Anckerdrog.

Czarodziejsko piękna
i młodzieńczo świeżą, różową cerę aż do późnej starości 
zachowują kobiety i dziewczęta, jeżeli używają mojbj ty­
siąckrotnie wypróbowanej i przez fachowyih lekarzy uzna- 
uoj za znakomitą receptę (podług dr. Idelson). Tysiączne 
listy z uznaniem. Pryszcze, piegi, zajady, plamy, zmarszczki, 
czerwoność twarzy znikają pewnie pod gwarancyą. W y­
syłam każdemu odpis tej recepty zupełnie darmo, proszę 

napisać zaraz
B. JEJLINE2K, Wiedeń 56. Fach 52. Abt. 25.

Uprasza się o markę na odpowiedź.

Tasiemiec
wraz z głową bez trudu szybko 
i pe vnie usunięty zapomocą pi­

gułek G a 0  aptekarza Vć«-tes*a Zupełnie nieszko­
dliwe i proste w użyciu. Poetom poznaje się istnie* 
nie taslem a ?  Po tem, że sprawia rozmaite dolegli­
wości temu, kto posiada, jak: kolki i kurcze żołąd­

kowe, uczucie parcia w trzewiach, jak gdyby kłęby cisnęły * 
się aż po gardło, wia'ry i upławy, sączenie stę w kiszce stolcowe], 
napady zawrotó v głowy, brak apetytu naprzemian z w elkim gło­
dem, znużenie i niechęć do pracy, obfite wydzielanie śliny, aorzkie 
odbijanie się itp. Jako zewnętrz e oznak' należy wymienić: sino 
obwiedzone oczy, osobliwa bladość skóry, blada twanz, obłożny ję­
zyk, chudnienie, nadęty żołądek — Przy zamówieniach należy po­
dać wiek osoby. 1 ou^zka C n 0  pigułek K 7 35 franco (opłatnie). 
Do nabycia u Ł .  V ć r t«> s ’ a  apteka pod „Bi«łym Ortem"* 

Lngos 742, Banat

Już wyszedł

Album Legionów 
Polskich

Zeszyt l.

Cena 2 korony.

I e  aabycla »  M m lnlstracyi „Nowości H lostrow aoyci".

z każdego anmern ■  
pe polewie ceay 0  
własayek kosztów. 0
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